4 


Nr. 89. 


ama jm i O p kw a e 


19 Kwietnin. 


Geha preńam. na prow 
Miezizowań ebr. 1.10 ) Pałroezna 
Kwartajnu w  $— | Rosuna 
Sa zmianę adrrsm oplaca aię 


Aychodzi w dni powszednie 
a godz 4. po południs. 


oz 


Urna preuunr sat 


„n 
BO at. 
Preuumarniy malaży praesylad praskasami 
Da pzzacyłanej w kopwrtaeh pienigśnych maleńy 


z Hex duatawy siesiecrnle 70 uż. a skory 3 GE. : 
Kodoziawą de dowi , io yir. CENA OGŁOSZEŃ 
Swyszzjne onienx pia ma couwartaj 

*tromiey: 
Wiera petitowy albo jego miajuca . . . 18 


wę LWOWIE: 


Frevumoraty miejscowa przyjmają: s 


Pluro Zeiansliaów ni Xaros Todrika L $ W „Drobnych egioszeninok'" ga katda ało” 
HELE rmy ni, Karola Lndeit» l à wo drukiem petitowym pa i, 
“ i. Watunzi pray al, Useiciseritago | 3, zai tnstym garmoudem pa . . . , és 
prsy al, Błowąchiugo l(o-ok taa, Dizne: rdr wsad lc ma każda slowo i 
ku eńaniojowskiago ci, Jązzalkócka I, 6. em pełliewym pa, . . . . . " 
m repr Hotel Żocka, Madesłane na trzeciej stzagócy |. 
Prvurnarnta è dadtomh do domu we [owówiu Oph meala wiersz pelita wy albo ego mitja 14 ot, 
aalnńdy «3 taduć w Biazaa Ibalsaników td, Xarala > pł AVEWIOKAWNKY"ST IP 
Ludwiż; i, R. - a ndut a -ua FP b 


W rra er at | iag 


łumaec tosztuła $ rt 


aeut: - = CERRO x, mz z BADGE === OERSET eau a "Z muer) zai za recz made sz mm. mete 6; — omy = 
Dziś: | św. Emmy wdowy | Hrehorya Prep. Adres Redakcył I admiwistru yi: » AT. Fo. ajj. 6 - cj Wecht słońca g. 5 m. 14 Długeść (inia g. 13 m. 38 
Jatzc: R Św. rm, pa 5, Tyana nti Ulica Sykstuska 1. 45, *ACZGLILY Redaktor i Wydawca: Ludwik Mastowski. Zachód J £ 6 AT Piin T wczoraj 2 m, 
PR Dz ŚR AR T RA PZ TK PRZY DAAE NATI ZABRZA CO 26 79 ORT YBAZ APTEK RAA O ZARA DID NNT ENDA A A SEAL TE TY FEEROM zyje r AN EDANDA E NENE EPADO REY Ei aii a a AKA KEVA TEE A E a 


da 


e) 
p 


SA 1. = em 


i nabral 


gr 
zh 
t 
4 
ari 


a py y / TARTTIS? 

Przegląd polityczny. 

Lwów 18 kwielnia. 
W Królestwie Polskiem obostrzono stare 
rozporządzenia, krępujące żydów i Niemców. 
Pierwszych wydalają z pasu nadgranicznego, 
drugich całkiem usuwają z kraju, jeśli nie 
przyjęli poddaństwa rosyjskiego. Tym i tam- 
tym dano bardzo krótkie termina, w których 
mają uregulować swe prywatne sprawy, tych 
zaś Niemców, którzy zajmując w fabrykach 
stanowisko techników, majstrów i nadzorców, 
nie wykazali się przed komisyą przemysłową 
znajomością języka polskiego lub rosyjskiego, 
usunięto z fubryk w przeszły czwartek i kaza- 
no natychmiast wynieść się za granicę. Była 
to im zapowiedziane dziesięć miesięcy temu, 
zaraz po śledztwie, wywołanem rozruchami 
w Lodzi w maju roku przeszłego; prasa ro- 
syjska i petersburskie Towarzystwo popierania 
państwowego przemysłu i handlu powitały 
wówczas to postanowienie  jenerała Gurki 
z uniesieniem, więc teraz wykonano je z 
bezwzględną surowością, w skutek czego 
fabryki musiały ua jakis czas stanąć. — 
Oczywiście, są to fabryki wyłącznie niemie- 
ckie, których właściciele nie chcą mieć ża- 
dnego czucia z krajem i jego społeczeństwem. 
Mieszkają oni w Prusach 1 tam przeżywają 
swe dochody; zarobek dawali tylko swoim 
rodakom, a naszych robotników traktowali zn- 
pełnie jak robocza bydło. Nie mamy tedy 
powodu do nbolewanta nad trudnościami, któ- 
re ich spotkały. Owszem, może one nawet 
wyjdą krajowi na korzyść, bo właśnie donoszą 
nam z Warszawy, że niektórzy niemieccy fa- 
brykanci starają się sprzedać swe zakłady 
miejscowym obywatelom, a ci probują za- 
wiązać spółki kapitalistyczne i objąć opuszcza- 
ne przez Niemców stanowiska. Wszelako fa- 
brykanci pruscy starają się jaszcze uchylić od 
Siebie to nieszczęście i poparci wpływami ber- 
hńskimi, udają się wprost do Petersburga 
z prośbami o zawieszenie rozporządzeń jene- 
lerała Gurki. Są oni tak rczęoryczeni na 
niego, źe probują go wysadzić z warszawskie- 


go zamku, a ufni w potęgę swych wpły- 
wów i swego worka, są przekonani, że to im 
Się uda i już z góry mówią o jego ustą- 


bieniu. Kreuz. Zły, utrzymuje, że nawet in- 
teresa rosyjskie wymagają zmiary jeneralnego 
gubernatora w Królestwie, albowiem zdrowie 
(rurki szwanknje, źle wpływając na jego umyst. 
IV. Ph KRET" mej gu icdzi USU4 Pieta Gu bi A7 
Pewne tak samo się nie sprawdzą, jak wszystkie 
poprzednie. 

: Prześladowanie żydów w Królestwie nie 
jest wszędzie jednolite, jak to zresztą zawsze 
bywa w Rosyi, gdzie interesa czynownicze 
ścierają Się Z zamiarami rządu. Publieznego 
rozporządzenia o żyduch nie ma żadnego; stary 
rozkaz, aby ich usunąć z granicznego pasa od 
Czarnego aż do Baltyckiego morza, niedawno 
Wstrzymano povfną wskazówką z Petersburga, 
a to w skutek starań Bungego i Wittego. Po- 
mimo tego w Królestwie Polski'm poczęto ich 
usuwać ż nad granicy, ale nie wszędzie; rów- 
nież i obszar nadgraniczny, który ma być wol- 
nym od żydów, w jeduem miejscu jest większy, 
w innem mniejszy, tak samo, jak termina, da- 
ne żydom dla pokończenia interesów, są nie- 
jednakowe. Naprzykład w lubelskiem jest ci- 
cho, zaraz obok w radumskiem usuwają tylko 
żydów niezasiedziałych, w kieleckiem nato- 
miast dano im siedmiodniowy termin do wy- 
niesienia się, a w kaliskiem z Pyzdr, Niesza- 
wy i Ciechocinka już wielu wydalono. Awizo- 
wano także mnóstwo żydów łódzkich, chociaż 
ta miejscowość leży już w głębi kraju. Pouie- 
waż wydalani z nad granicy żydzi muszą gdzieś 
się osiedlić, więc w niektórych powiatach za- 
kazano gminom wiejskim i małomiejskim przyj- 
mować tych przybyszów; w innych powiatach 
zakazu tego nie ma; a i tu niepodobna dopa- 
trzeć się żadnej mysli przewodniej, bo naprzy- 


kład nad Bugiem, już bardzo daleko od gra- 
nicy, w międzyrzeckiem jest zakaz, a w bigl- 
skiem nie ma. Podajemy te wiadomości tak, jak 
nas doszły z Warszawy; może te rozporządzenia 
będą jeszcze zmienione, rozszerzone i ujednostaj- 
nione, dotąd jednak robią one takie wrażenie, jak 


gdyby każdy naczelnik powiatu działał podług | 


widzimisię, co zresztą bardzo być może. Jest 
maiemanie, że tę akcyę antiżydowską wywo- 
łali sami żydzi. Napłynęło ich z Rosyi bardzo 
dużo, najmniej parękroć sto tysięcy, s przyby- 
wszy do kraju z narowami niemiłymi miejsco- 
wym Żydom, zajęl' oni względem nich nie- 
przyjaźną postawę, wydarli im niektóre gałę- 
zje zarobkowania i tak się odosobnili, że na- 
wet domy modlitwy mają odrębne. W mia- 
stach powstałą głucha walka między przyby- 
szami a miejscowymi żydami. Oczywiście po- 
sypały się denuncyacye. Przybysze rekomen- 
dują siebie przed władzą jako żywioł rosyjski, 
afiszują swój moskiewski patryotyzm, sprowa- 
dzają towary wyłącznie z caratu i na tej pod- 
stawie mają pretensyę do wyjątkowej opieki, 
a miejscowych żydów denuncyują o większe 
sprzyjanie polskości. niż rosyanizmowi, o prze- 
mytnictwo tak wielkie, że na tem cierpi prze- 
mysł moskiewski, reprezentowany wlaśnie 
przez nich, wreszcie o to, że z reguły trudnią 
się szpiegostwem. Miejscowi żydzi odpłacają 
się im donosami o szerzeniu przez przybyszów 
nihilizmu i o tworzenie band rabusiowskich. 
W rezultacie zaś jest ucisk, którego rozmiary 
i środki są zastosowane do osobistych wyma- 
gań ziemskiej policyi, stanowych zwierzchni- 
ków i naczelników powiatowych. 

Tak według naszych informacyi przed- 
stawia się teraźniejsza antiżydowska akcya w 
Królestwie. Wynikła ona zatem z przyczyn 
nurtujących sfery żydowskie i z ogólnemi pla- 
nami rządu ma jeno tyle wspólnego; że wy- 
chodzi m na korzyść. Skoro nękanie żydów 
należy do rządowego programu. tedy nie mo- 
Żna się dziwić tak szerokim skutkom donosów, 
czyniovych na wielkie rozmiary przez żydów 
na żydów, zwłaszcza że czynownicy na tem 
zarabiają, 


Dziś w Belgii ma się rozstrzygnąć kwe- 
stya konstytucyjna, od której zkleży wewnę- 
trzny spokój w tym kraju. Jak z telegramów 
wiadomo, tłumy coraz natarczywiej, sposobami 
prawdziwie rewolucyjnymi, domagają się za- 
prowadzenia powszechnego glosowania i zasa- 
dy, ża eo człowiek, to głos. Natomiast konsty- 
tueuta cara  bagdaiej ud rudykal- 
nych wnioskow 1 teraz ma tylko dwa, miedzy 
którymi dziś ostatocznie wybierze. Jeden z tych 
wniosków opracował deputowany Nyssan, drugi 
wyszedł z serata. Nyssen proponuje, żeby ka- 
ży 40-letni Belg miał prawo wyborze bez 
wszelkiego ograniczenia, ale może mieć to pra- 
wo i od roku 25-go, jeśli opłaca 100 fr. podatku 
palstwowego 1 gminnego; może to prawo uzy- 
skać w roku Borym, jeśli jest Żonaty, albo 
wdowcem wychowującym dzieci i piucącym 
przytem do skarbu państwowego najmniej 5 
franków roczuic. Wniosek senatu proponuje po- 
wszechns głosowanie wszystkich dorosłych męż- 
czyzn bez wyjątku, ale p stanawia, ża kto wis- 
cej płaci państwu i gminie, ten więcej może 
mieć głosów, jednakże nie więcej jak trzy. 
Więc biedak ma głos jeden, chociaż nie nie 
płaci podatków, wszelako pod warnukiem, że 
bodaj rok przemieszka na jednem miejscu; 
człowiek płacący podatki gminne i nadto pań- 
stwowe do 10- iu franków rocznie, a umiejący 
czytać i pisać, ma dwa głosy przy wszystkich 
wyborach; wreszcie człowiek z wykształceniem 
wyższem, płacący nadto podatków wszystkich 
więcaj niż 100 franków, ma trzy glosy wybor- 
cze. Oczywiście, ten projekt neutralizuje skutki 
powszechnego głosowania. Warstwa wyborców 
jednogłosowych, złożona wyłącznie z barzli- 
wych 1 niemających nie do stracenia tłumów 
wyrobniezych, zawsze będzie mniejsza od połą- 
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suje, czy nie i jak głosuje, to zupełnie jest obo- | przyczyna, że i te iune oczekiwania Rady 


jętne. Na prawodawstwo nie wywrze to skutku 
a może być tylko uważane za miarę usposo- 
bienis tłumów w każdej danej chwili, co wie- 


szkolnej się nie spełniają. Dla wygórowanych 
żądań komisyj egzaminacyjnych, których jest 
świadoma dobrze sama Rada szkolna, bo o tem 


dzieć jest pożyteczne. Który z tych projektów | mówi na str. 10tej swego najnowszego sprawo- 


przyjmie kozwisya, dotąd nie wiadomo, 
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| oprawozdanie Rady szkolnej Krajowej 


o stanie szkół średnich galicyjskich w roku szkol- 
nym 15913, we Lwowtx nakładem funduszu nau- 
kowsjo, 1892, 


l 


się do ręki „Sprawozdania c. k. Rady szkolnej 
krajowej* czy to o stanie szkół ludowych 
średnich. Ostatnie sprawozdanie za rok szkolny 
1891/2 o stanie szkół średnich nie 
budzi interes, 
nadmienić 
objętości od takich sprawozdań z lat dawniej- 


sprawozdania zawierały przegląd czynności 
Rady szkolnej krajowej z lat dwóch lub wię- 
cej, albo też przy zmianie osób w jej składzie 
np. przy wprowadzeniu nowego urzędu wice- 
prezydentury musiały koniecznie zawierać my- 
sli programowe jej akcyi dydaktyczno-peda- 
gogicznej i administracyjnej, wypowiedzieć 
jasno, z czem jako szkodliwem w szkolnictwie 
zrywa i dlaczego, a przeto z natury rzeczy 
sprawozdania Owe musialy być obszerniejsze 
tak w swej części ogólnej, jak w wykazach ta- 


jak druga cheących wiedzieć o stanie szkół 
naszych Średnich, a pamiętających  sprawozda- 
nia dawniejsze, informują prawie zupelnie. Czy 
informacya ta zaspakaja ciekawych, to znowu 
inne pytanie. 

W swej treści podaje sprawozdanie na 
B-elej stronnicy. co następuje: „Nie rozstrzelła- 
jąc swoich sil na ushowania okolo zmiany 
przepisanego systemu szkól gimnazyalnych i 
realnych, położyła c. k. Rada szkolna krajowa 
nacisk na dobre i rożimne jego wykonanie 
w trzech kierunkach: ku podniesieniu stanu 
nauczycielskiego, ku ulepszeniu sposobu na- 
uczania, ku uzyskania wspólnego ze szkołą 
działania domu rodzicielskiego i społeczeństwa. 
Program ten przedstawiony w sprawozdaniu 
za rok 189091 przeprowadzała Rada szkolna 
konsekwentnie w roku 1391,92. Rezultaty tej 
pracy, skreślone szczegółowo w sprawozdaniu 
obecnem, streszczają się w następujących ogól- 
nych uwagach“. f 

, W dalszym ciągu następują też te uwagi, 
a mianowicie co do podniesienia stanu nauczy- 
cielskiego przyznaje się Rada szkolna. że usiło- 
wania jej „mialy tylko połowiezny ryzultat”, 
t. z. że obok aktywów ma i pewne passywa do 
zapisania. Istotnie przytacza otwarcie i szczerze 
i się cieszy. Oto „ożywił się wśród nauczy- 


cieli ruch umysłowy”, a dowody tego w „wię- 
kszej wartości rozpraw drukowanych w pro- 
gramach szkolnych* i w „Muzeum“. Smutny 
i znowu objaw w tem, że w roku ubiegłym ani 
„większa liczba suplentów złożyła egzamin nau- 
czycielski*, ani „większa liczba kandydatów 
| wstąpiła do zawodu“ tak dalece, że aż „20 klas 
|przepełnionych ponad maximum 50 uczniów 
musiała Rada szkolna pomimo przyznanego 
kredytu przez Wys. Ministerstwo pozostawić 
bez podziału na paralelki.* 


Zeby dalszych ustępów na razie nie przy- 
taczać, powiedzmy już teraz, iż w tym ustępie 
sprawozdania jest sprzeczność lub niejasność. 
| Szoro bowiem „ruch naukowy się ożywił* wśród 
o BE a nie w „Programach* i „Muzeum“ 
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Z największą zawsze ciekawością bierze | 
czy + 
mniejszy ; 
Co do jego strony formalnej ; 


należy, że jest znacznie mniejszej ` 


szych, co się tem tłómaczy, iż dawniejsze . 


| umierali, 


| zdania, tudzież dla przeciążenia (szkolnemi go- 


dzinami i korekturami zadań) suplentów w toku 
egzaminu będących, a dla stosunkowo małej 
ilości urlopów („w pierwszem półroczu trzem', a 
„w drngieam półroczu czterem“ na 158 całkiem 
nieegzamiaowanych, a dwunastu egzaminowa- 
nych częściowo, razem na 170 suplentów po- 
trzebniących czasu do przygotowania się.) i je- 
szcze dla oszczędniejszych zmniejszeń godzia 
suplentom, (bo w pierwszem półroczn jednemu, 
w drngiem sześciu zastępcom, pomimo zezwo- 
lenia ministeryalnego na urlopowania i zmniej- 
szenie liczby godzin i wyrażne oczekiwanie 
' pana Ministra, że zastępcy na prowincyi obfi- 
ciej niż dotychczas korzystać będą ze sposo- 
bnosei podanej im do przyspieszenia egzaminu 
nauczycielskiego, o czem wszystkiem na str. 
Otej,) miała Rada szkolna ten smutny objaw do 
zapisania, że liczba egzaminowanych suplen- 
i tów nietylko się w r. 189”/, nie podniosła. ale 
nawet spadła. .Nie trzeba być prorokiem, aby 
' przepowiedzieś, że za rok przy niezmienionych 
| wymaganiach i zajęciach, jeszcze niżej spadnie 
| liczba egzaminowanych, czemu znowu oni nie 
; będą winni, I że znowu z ubolewaniem zapisze 
;, Rada szkolna ten fakt do swojego sprawozda- 
nia. Dalecy jestesmy od jakiegokolwiek pou- 
;czenia Rady szkolnej, której życzymy zawsze 


; najlepszych sukcesów, alę wydałoby nam się 
l $ 5 am ai on 2 Ea 
;na urlopy i zmniejszenia godzin korzystała 
;szezodrzej. i postarała sięo ograniczenie wyma- 
belarycznych Szczegółowych. Ostatniego spra- | gań egzaminacyjnych, a wtedy dopiero będzie 
wozdania część ogólna zawiera stron 32, część | można winę zwalić na drugich i martwić się 
szczegółowa tablice XVI i tak część pierwsza | 


wskazanem, aby z pozwolenia pana Ministra 


na prawdę. . 

Co do drugiego niepocieszającego objawu, 
że się kandydaci do zawodu nauczycielskiego 
nie garną, to chyba w całości tylko za to dzi- 
siejsza Rada szkolna poczuwać się może do 
odpowiedziainości. Dawniej byłinny skład Rady 
szkolnej: wtedy to $ p. inspektor Czarkowski 
trząsł szkolnictwem, a trząsł ze stanowiska 
subjektywnego idiosynkrazmatu, a nie z objek- 


tywnego interesu szkół średnich, kiedy dla 
widzimisię oddalał suplentów za  najlżej- 


szy opór, jednych nawet z zupełnym egzami- 
nem nauczycielskim, po odbyciu ustawowego 
roku próby, po kilku latach praktyki nauczy- 
ciełskiej bez wszelkiego zarzutu, z posad su- 
pleuekich wbrew wszelkim rozporządzenium 
ministeryaliym usuwał, przez cale szeregi lat 
do służby ich pomimo wnoszonych prośb 
PLECH o supłentury, kiedy się im dawno stałe 
należały posady, nie przyjmował, iż dochodzili 
do pomiesząnia zmysłów, zapadali w suchoty i 
zostawiając żony i dzieci ciężarem 
społeczeństwu ; szczęśliwszych a potulnych ob- 


doprowadził ich do ubóstwa, wszystkich zaś, 
lnie wyjąwszy dyrektorów otaczał nieufno cią; 
li on to 8. p. Czarkowski podał u społeczeń- 
stwa w ohydę i pouiewierkę zawód nauczy- 
cielski, stłumił zapał garnących się i do egsa- 
minów i do zawodu kandydatów — i na pół 
| wieku zaszkodził szkolnictwu stanowczo. Po- 
| marli zaniesli swą żałobę przed tron Przed- 
wiecznego, my żyjący pamiętamy te ekspery- 
menta bardzo dobrze, bo bardzo boleśnie. Dzi- 
| siejsza Rada szkolna jest zupełnie inva, jak w 
| swym składzie, tak co doswych intencyi wzglę- 
dem nauczycielstwa, ale bądźcobądź |Jest spad- 
| kobięrczynią tego departamentu i ogląda skut- 
|ki partackiej pedagogii czasów dawniejszych. 
| Złego, które się w dziesiątkach lat z takim 
(m yiwo fanatyzmem, nie naprawia się Je- 
|dnera rozporządzeniem lub choćby kilkoma i 
| choćby bardzo ludzkiemi i sprawiedliwemi; 
j potrzeba na to czasu, lat szeregu, aby opinia 
|w kraja znowu do tego departamentu nabrała 
| zaufania. Dotąd też Rada szkolna dzisiejsza 


| darzał pólsuplentirami i ćwierćsuplentnrami i 


czonych warstw wyborców dwugłosowych i trzy- | tylko, bo prawie cała dzisiejsza literątura szkolna | jest do usprawiedliwienia i wyrozumienia, lecz 
głosowych. Więc czy ta pierwsza warstwa gło- | jest ich redakcyi, to widocznie nie w nich leży ; dalej nie dowiadujemy się z jej sprawozdania, 
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WSPOMNIENIA 


Z PODRÓŻY DO AUSTRALII 


przez 


RONADTA UJEJSITIEGO- 


(Sieg dal zy). 


Przez pastwisko kilkunastc-morgowe obok 
naszego mieszkania wił się strumyk niewielki, 
wypływający z czarnych czeluści tajemniczego 
lasu, z pod festonów wających sią roślin i lianów, 
tworzył kilka malych jeziorek bujuą zielenią 
obrosłych, i dalej, n przeciwległego brzegu pe- 
doku znów wyadał w lasy, nieprzystępne juź 
dalej nawet dla oka ludzkiego. 


Szczęsawym trafem, połubiły tę ustroń 
platypusy — i zamieszkiwały spokojne wody 
potoku. 

Co wieczora więc przed zachodem słońca 
zajmowaliśmy stanowiska jak u nas na słonki, 
i nieruchomo stojąc uad brzegiem wody wy- 
czekiwali. 

Zawsze prawie równo z zapadaniem tar- 
czy wypływał jeden lub dwa najwięcej, wysta- 
wiając tylko dziób nad wodę, żerując muszki i 
omary na powierzchni obsiadłe. Strzał zawsze 
był trudny, najmniejszy bowiem ruch strzelbą 
spostrzegał, i zanim padł strzał, już krył się 
w głębinę. 

Tem większą miałem przyjemność, gdym 
wprawy i prawie co wieczór jednego 


A przynosił do domu. Ubiłem w ogóle ośm szink, 
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|a kilka postrzelonych odnalazłem później, lecz 


| 


do użytku nie były. 

Długo nie trwały te czaty, ciemność po 
za hodzie słońca następowała prędko; ale choć 
krótkie były to chwile, zawsze pełne uroku ci- 
szy zapadającej nocy 1 ostatnich gwarów pta- 
stwa na nocleg się chowającego po gąszczach. 

Często przeciągały czaple, nury morskie i 


| kaczki świstem pruły powietrze, albo kangury 


na harce wieczorne wychodziły. Nie strzelało 
się wtedy do niczego, bo jeden platypus ubity 
nagradzał wszystko. 

Po kilku dniach spostrzegłem, że się juź 
wypłaszały z naszego potoku i przenosiły na 
dalsze wody, może pod te zwoje lesiste, dość 
że ich na pedoku nie było. 

Przystęp zaś do brzegu strumyka lasem 
płynącego był wprost niemożliwy. Zapędzaliśmy 
się tam po kilka razy, ale przedarcie tych gąszezów 
było niepodobnem; wystraszało nas 1 to, że w cie- 
ple wieczory węże ruszają Się za żerem, 
więc takiego spotkania chcieliśmy uniknąć. 

O kilka mil angielskich od nas przepły- 
wała większa rzeczka Miram creek. Nad nią 
osiedli dwaj bracia Niemcy, znajomi nasi, za- 
pewniali nas, że tam są w wielkiej ilości pla- 
typusy 

Więc raz przy pełni księżyca, aby po- 
wrót od nich był latwiejszy, ruszyliśmy wóz- 
kiem do Kitschlów. 

Zmajome drogi prowadziły do Rous, gdzie 
była cukrownia naszej kompanii, jeszcze kawa- 
łek ztamtąd znaleźliśmy dobrej drogi, skręcili 
wreszcie na manowce, minęli domek innego 
farmera na wzgórku i dwa ślady obok siebie 
pozwalały nam jeszcze jechać dalej. 

Zaczynała się całkiem dzika okolica, ka- 


mienie zagradzały przejazd, zewsząd otaczały 


Pi ACEI 


nas coraz większe burzany, zielska i olbrzymie 
dziko rosnące wszędzie na nieupruwnych miej- 
scach konopie nowozelandzkie. 

Pchalliśmy się weiąż naprzód  dwo- 
ma śladami, niezadługo zacieśniało:się przej- 
ście, złączyły się nad naszemi głowami konopie 
a na ziemi dwa ślady złały się w jeden i je- 
chać dalej było niepodobieństwem. Znaleźliśmy 
się w pozycyi, zkąd — jak to mówią — ani 
naprzód, ani w tył. 

Zaczęły się wołania australskie „Kui-kui*, 
gdyż naszego „Hop! hop! uiktby tam nie zro- 
zumiał; po chwili odpowiedziano nam i jeden 
z Ritschłów przybył na ratunek. Odprzęgliśmy 
konia, zostawiliśmy w konopiach wózek, i pie- 
chotą już wertepami ledwiesmy się dostali do ich 
sadyby. j 

Domek mieli z desek, mały jak wszystkie 
w Australii; obok szałas ziemią kryty, obrosły 
bluszczem, na kuchenkę, 

Srarszy brat zostawał zawsze w domu, 
czyszcząc las i przygotowując grunt pod uprawę 
trzciny ; młodszy codziennie konno jeździł na za, 
p obek do młyna cukrowego. Grzebali się już dwa 
lata, z zapracowanego grosza wznieśli swój dom 
i szałas, spalili małą przestrzeń lasu, pousuwali 
co większe kamienie, czystej ziemi dali znów 
porosnąć konopiami jak lasem, i wleźli w to 
błędne koło wszystkich australskich farmerów 
bez większych funduszów, z którego czy wyjdą 
i jak wyjdą, ja nie wiem. 

, Om szli jeszcze naprzód nadzieją i wiarą 
w siebie. 

„Naprawdę budującem było słuchać ich 
planów gospodarczych wypowiadanych z takim 
zapałem. 
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kłody drzew zwalonych, ogromne skały i gła- 


Widzieliśmy przed sobą olbrzymie jeszeze 


l = : 
E sterczące, a wszędzie, gdzie tylko była 


stopa już czystej ziemi, strzelające w górę 
konopi”, burzany, chwasty, które podsycane 
cieplaruianą temperaturą w oczach rosną — 
i niesłychanie utrudniają wszelką uprawę ; wi- 
dząc tych dwóch ludzi tylko bez funduszów — 
z których jeden ciągie zarabiać musi gdzie- 
indziej, aby obydwaj żzć mieli z czego — 
j doprawdy — można było nabrać wiary w tę 


nie spotkał zawód ciężki.. pr 
Wieczór nadchodził, trzeba było 1s na 
platycusy nad Miram-oreek, który płynął spo- 
dam ich przyszłych plantacjj. á > 
Rzeczka to już większa, tutaj nawet gię- 
| boka, © spokojnym biegu, wijąca Się ciemną 
i wstęgą przez lasy. - 
z CA W" nowe; brzegami arony, 
paprocie, magrolie, powalone olbrzymie drze- 
[wa z wody sterczące, obrosie całą mnogością 
|różnych pasożytów i znów te liany i bluszcze 
| kwitnące, w festonach zwisłe nad jej wodami 
— i cisza i8 niczem 8 mozem niemąGona == 
li słońce jaskrawe pzzyswiecające resztkami 
| promieni przez zoślin koronki — i tą tajemna- 
czość jakaś wiejąca z miejsca każdego ; wszyst- 
ko to sprawiało nam wrażenie niezwykle przy- 
jemne — 1 choć platypusów nie było w tem 
miejscu wcale, bylismy za trudy uagredzeni 


zupełnie. | 

Wieczór, uraczyli uas dwaj samotnicy 
sułą kolacyą; radzi, że mowa niemiecka 
Í brzmiała w ich izbie. 
| Rozmawiahśmy o stosunkach australskich, 


o farmach i ich przyszłości. Ktoś z nas nie 
umiejący ukryć wrażenia, jakie to pustkowie 
sprawiło na nas, zapytał wprost: co oni wla- 
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„self-help“ ludzką; oby ich tylko biedaków | 


czy świadoma tego niechlubnego spadku po 
czasach dawniejszych przedsięwzięła lub przed- 
sięweźmie inicyatywę, aby złemu stanowczo 
zaradzić, ludzi młodych do zawodu nauczyciel- 
skiego zachęcić lub pociągnąć? Stać się to 
może tylko przez zapewnienie lepszego nauczy- 
cielom bytu materyalnego. 

Pocieszającym bardzo jest objaw, że na- 
reszcie pan minister prawie każde życzenie 
Rady szkolnej wysłuchuje i uwzględnia, a 
wdzięczność kraju dla Rady, że te życzenia p. 
ministrowi przedstawia. A lubosśmy dalekim: od 
tonu pouczania wydawałoby się nam jeszcze 
na swojem miejseu, aby Rada szkolna wyka- 
zała, że płace nauczycielskie uregulowane w 
r. 1378 są dzisiaj po 20 latach na stanowisku 
przedawnionem i nie odpowiadają intencyi u- 
stawy z r. 1878. 

Najpierw przy ustanuwianiu tańszego sta- 
tusu płac nauczycielskich aniżeli są inne bran- 
że urzędnicze tej samej kategoryi i rangi, przy- 
taczano w mótywach do ustawy z r. 1873, że 
nauczycielom wolno trzymać bez ograniczenia 
koawiktofów na stancyi (Kostzóglinge) i wolno 
bez ograniczenia udziela lekeyi prywatnych, 
przeto nie będzie to z ich krzywdą, kiedy 
w randze IX będą mieli płacą zasadniczą 1000 zł., 
kiedy wszystkie iune dykasterye mają w tej sa- 
mej raudze płacę zasadniczą 1100 zł. Tymeza- 
sem znanem rozporządzeniem ministeryalnem 
z r. 1887 zabroniono udzielać lekcyi prywa- 
tuych i zakazano trzymać uczniów na stancyi, 
przezco odpadł nauczycielstwa dochód przewi- 
dziany w motywach do ustawy z r. 1873 a tem 
samem legalny, a równocześnie ani o jednego 
centa nie podniesiono płacy nauczycielskiej lub 
służbowego dołatku. Rada szkolna miała chy- 
ba dość czasu od r. 1887 upomnieć się o krzy- 
wdę podwładnego sobie naaczyutelstwa u p. 
ministra, a jeżeli tego kurs dawniejszy uczynić 
uie chciał, to dzisiejszy kurs uczynić to był 
powinien. Nie żądamy tego, aby wszelkie czyn- 
nesci były wynagrodzone, bo ami państwa ta- 
kiego nie był)» i nie ma na swiecie, coby ka- 
żdy czyn obywatelski wynagradzało, ami w 
szkolnictwie naszem średniem choćby za wybi- 
tne czynacsci jak: gospodarsuwo w klasach, 
kierownictwo bibliotekami i gabiratami, wy- 
cieczki naukowe i hygieniczne, na takie wy- 
nagrodzenie się nie zanosi, ale zrównać nau- 
czycieli z innymi urzędnikami, skoro im ode- 
brano legalny zarobek pozaszkolny, było i jest 
aktem najprostszej sprawiedliwości, a o to ko- 
łatać miała Rada szkolna najświętszy obowią- 
zek. To jedno. Po wtóre dlaczego rząd pruski 
daje nauczycielom starszym 6000 marek pensyi 
rocznej t. j około półczwarta tysiąca zł, dla: 
czego nawet obpskurantyzmem się posługujący 
rząd rosyjski zapewnia profesorom 3000 rubli 
i wyżej, dlaczego w drugiej polowie monarchii 
t j. we Węgrzech, od 1 kwietnia b.r. nauczy- 
ciele rzeczywiści biorą 2.070 zł. i wyżej? Dla- 
tego, że tak w Prusiech jak gdzieindziej mają 
pelną świadomość, Że przez szkoły i w szko- 
łach wychowuje się społeczeństwo, całe szeregi 
obywatelstwa, inteligencya kraju tam się wy- 
rabia, a od jej wyrobienia zależy dola lub nie- 
dola całych mas sp iecznych, których przewo- 
dnietwo obejmie kiedys dzisiejsza młodzież 
szkolna, to też diatego pragnie rząd pruski 1 
niepruski, aby byt iaateryslny nauczycieli był 
dostatni 1 nie dał powolu do niezadowolnienia 
lub rozgoryczenia w szkole, a przez szkoły aby 
się nie przesz zj iał w społeczeństwo. 

Pewnie, że nie Rada szkolna galicyjska 
rozwiązuje tę kwestyę, to należy do Rady pań- 
stwa, lecz najwyższy jest już czas, aby się 
wzajemnie na siebie nie oglądać i nie wzaje- 
mnie nie robić, owszem znajdzie Rada szkolna 
dosyć sposobów, aby tą kwestyą zainteresować 
te sfery, które o jej rozwiązaniu decydować 
powinny. Już samem ogłoszeniem w niniejszem 
| sprowozdana faktu, że do zawodu nauczyciel- 
skiego garnie się bardzo mało młodzieży, wstą- 
piła Rada szkolna na tę drogę, a lęk usprawie- 
dliwiony, że nowych szkół średnich nietylko 
otwierać nie będzie można dla braku sił nau- 
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i dla czego aż tak zapadły kąt „wybrali RO 

swoje siedlisko? Zaczęli nam najpierw zmniej- 

szać nasze imaginacyjne trudności, a jako je- 

den z wielkich danych na gruncie, miało być 

prawdziwe źródło wody. Jeżeli tak, tw było 

to osobliwością nie lada, bo jak dotąd, ua 
| całej preestrzeni Australii nie znaleziono ani 
| jednego źródła w naszem pojęcin. Woda za- 
į skórna, sącząca się z lasów wilgoci jest wpra- 
dzie i tworzy dużo nawet większych rzek, ale 
| źródła jak u nas, nie ma nigdzie — o tem wie- 
i dzielismy Wszyscy. Zaczęliśmy wiec wątpić, 
iw prąwdziwość tego twierdzenis. Niemcy ua- 
|si tak się zapalili, że poszli z latarką pokazać 
inam to swoje źródło. Faktycznie jednak było 
| tam tylko błoto sączące się jeszeze z wilgoci 
| ziemi porosłej konopiami — i łatwiej może w 
| Anstralii o źródło złota — niż wody. 

Co będzie kiedyś, gdy spala lasy wszyst- 
kie, gdy i zaskórnej wilgoci nie stanie ? 

| Tworzą już dzisiaj w w wielu miejscach 
| kolomi spółki irrygaryjne, ale trzeba zważyć, 
że w Australii czasem i deszcz przez czternn- 
ście miesięcy nie spaduie — to cóż po irry- 
gacy1 ? 

W ogóle woda jest tam zawsze kwestyą 
Życia; a pii» przez pięć miesięcy deszczówki 
z blaszanych rezerwoarów, gdzie zawsze żaby 
żyjące być muszą dla „oczyszczania“ wody, do 
wielkich przyjemności nie należy. Było jednak 
i tak, że żaby uam poginęły, a z takiemi co- 
raz gorszą była tu woda — i dopiero spostrze- 
gliśmy się wtedy, jak z czterech żab pozostały 
tylko same skórki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czycielskich, ale może trzeba będzie i stare za- 
mykać i z kredytów dozwolonych nie korzy- 
stać, jak się jużr+w r. 1891--2 nie korzystało 
z 12.000 zł. co najmniej, bo 20 paralelek otwo- 
rzyć nie było można, gdyż nie miał kto uczyć, 
przejmie serca i umysły naszych reprezentan- 
tów tak w Sejmie jak w Radzie państwa i prze- 
konani o niebezpieczeństwie, pewnie postawią 
ten dezyderat przed wszelkimi innymi tak 
w kraju jak w Wiedniu. - 

Po trzecie zapytać się godzi, skoro wyja- 
śnienia w sprawozdaniu nie ma, czy ada 
szkolna próbowała owe 20 paralelek otworzyć 
w ten sposób, że jeżeli były ubikacye po za- 
kładach na pomieszczenie osobnej klasy, aby 
zaproponowała nauczycielom już w zakładzie 
zajętym, aby rozebrali 25—30 godzin tygodnio- 
wo, choćby za suplencką remuneracyą ? 

Kończymy artykuł zresztą zupełnem uzna- 
niem dla krajowej Rady szkolnej, że dalsza 
część jej sprawozdania świadczy bardzo pochle- 
bnie o jej czynności na wewnątrz co do spo- 
sobu nauczania, a i o tem pozwolimy so- 
bie jeszcze uwag kilka. 


: i : 
Kronika paryzka. 
Paryż 9 kwietnia. 

(W. Z). Parlament zrobił sobie ferye do 
25 b. m. to też spokój mamy zupełny, o Pa- 
namie zaczynają ludzie już trochę zapominać, 
a gabinet p. Dupuy ze swoimi młodziutkimi 
ministrami może funkcyonować spokojnie. 
Gabinet ten. złożony z samych ludzi młodych 
aż za nadto młodych, nazywaję tu gabinetem 
niemowląt. Tak młodego ministra oświaty, ja- 
kim jest obecny, p. Poincarró, Francya jeszcze 
nie miała. Urodził on się w r. 1860 a zatem 
ma lat 32, cokolwiek starszym wiekiem, ale 
młodzieniaszkiem sposobem myślenia jest mi- 
nister handlu, skrajny radykał Terrier, który 
zaczął 86 rok życia. Publiczność i prasa bar- 
dzo mało zajmują się nowym gabinetem, illu- 
strowane pisma nawet nie podały portretów 
jego członków, jak to się zwykle dzieje. 

Niezmierne zajęcie natomiast budzą nowe 
wodociągi oddane do użytku publicznego w dniu 
1 kwietnia. W oknach sklepów widnieją foto- 
grafie przedstawiające źródła rzeki Avry, gdzie 
rozpoczyna się wodociąg, dwa ogromne rezer- 
woary w Passy i w Montretout, tudzież rozma- 
ite okolice, przez które wodociąg przechodzi. 
Paryż będzie miał z nowego wodociągu dzien- 
nie 100 tysięcy metrów kubicznych wody 
źródlanej, zapewne więc epidemia  tytu- 
sowa, pochodząca ze złej wody Sekwany, nie 
będzie odtąd tak często wybuchać. Dotych- 
czas bardzo biedowali Paryżanie skutkiem brażu 
dobrej wody do picia. Wodociąg z Arseuil, 
założony jeszcze w r. 1618 tudzież wodociągi 
z Belleville i Pres Saint Gervais oraz studnia 
artezyjska w Grenelle dostarczały miastu wszy- 
stkiego 1300 metrów kubicznych wody dzien- 
nie. Reszty dostarczał kanał l Oureq, wlewający 
codziennie 100.000 czystej i dosyć zdrowej wody 
do zbiornika Vilette, najwięcej zas dostarczała Se- 
kwana.jPompy parowe w Chaillot, Gros-Caillon i 
na bulwarze Notre-Dame i Austerlitz podnosiły 
wody Sekwany na wysokość powierzchni zie- 
mi, a aż do r. 1860 Owermnacy roznosili tę 
wodę na plecach do mieszkań. Przyłączenie do 
Paryża okolie podmiejskich aż do wałów for- 
tecznych okazało potrzebę zmiany takiego zao- 
patrywania stolicy w wodę. W roku więc 1865 
sprowadzono rzeczkę Dhuis za pomocą wodociągu 
mającego 131 klm. długości, do zbiornika w Menil- 
montant, dostarczającego obecnie 20.000 me- 
trów sześciennych wody. Zapas ten wody nie 
pokrył jednak ani w części zapotrzebowania. 
W r. 18/5 ujęto więc rzeczkę Vanne w pobliżu 
miasta Troyes i sprowadzono kanałem 1/3 ki- 
lometrów długim do zbiornika w Montrouge. 
Zbiornik ten dostarczał początkowo 100.000, a 
później po sprowadzeniu do niego także wód 
źródła Coeliepier 130.000 metrów sześcieunych 
wody. 

Wreszcie w r. 1584 rada miejska powzięła 
projekt ujęcia źródeł rzeczki Avry i sprowa- 
dzenia ich do Paryża. Ten projekt napotkał 
początkowo na stanowczy opór, mianowicie ze 
strony mieszkańców po obu stronach owej rze- 
ezki, którzy nie chcieli pozbyć się na korzyść 
Paryża swej wody. Dopiero w lipcu r. 150 
uchwalono odnośne prawo, a w czerwcu 1891 
r. przystąpiono do robót jednocześnie w kilku- 
nastu punktach. Dnia lógo marca r b. ukoń- 
czono roboty, prowadzone przy pomocy 3500 
robotników , i doprowadzono wodę Avry do 
zbiornika w Passy. 

Sprowadzenie wody z Avry kosztowało 
miasto Paryż 85,000.000 franków. Sieć wodo- 
ciągów paryskich obejmuje obecnie 2186 kilo- 
metrów, a zatem więcej niż odległość pomię- 
dzy Paryżem a Lwowem. 

Nowiny z odległej Afryki, przywiezione 
przez ostatni parowiec, wcale nie są pocreszające. 
Wyparty przez wojska francuskie ze swego 


PRZEGLĄD z dnia 19 Kwietnia 1893. 


państwa król Behanzyn pociągnął na Wschód 
i zatrzymał się wśróć plemion, którym łatwo 
panowanie swoja naszucił, mając przy sobie 
resztki swoich sił zbrojzych, kilka dział, a do 
tego będąc zaopatrywany w amunicyę przez 
nadbrzeżne faktorye niemieckie. Urządził więc 
sobie na prędce nowe niewielkie królestwo, zbi»ra 
ludzi dla powiększenia swego wojska i mocno 
kolonii francuskiej zagraża. Wystosował przy- 
tem odezwę do państw europejskich, w której 
prosi o opiakę i sprawiedliwość dla siebie, a 
skarży się na postępowanie jenerała Doddsa, 
który podawane przezeń warunki pokoju od- 
rzucił. Manifest ten jest podobno tak pięknie 
zredagowany, że aż wierzyć się nie chce, aby 
u.ógł wyjść z pod murzyńskiego pióra, jakkol- 
wiek Bshanzyn pobierał przez kilka lat nauki 
w liceum w Marsylii. Rząd zawezwał jenerała 
Doddsa do Paryża celem ustnego porozumienia 
się z nim, co dalej przedsięwziąć należy celem 
zabezpieczenia Dahomeju. 

W epoce obecnej przesileń i skandalów 
parlamentarnych wyborne interesa robi dyre- 
ktor Wodwilu na trzyaktowej komedyi Mau- 
rycego Boniface p. t. „Przesilenie.“ Codziennie 
teatr przepełniony, a publiczność bawi się wy- 
bornie. Treść komedyi tej jest następująca: 

Główna postać sztuki, niejaki Bernier, jest 
deputowanym 1 przywódzcą silnej grupy. Gwał- 
towną mową obalił on właśnie piąte ministe- 
ryum z rzędu, obecnie pewny jest, że go teka 
nie minie. Właśnie siedzą wszyscy: on, jego 
żona Aniela, jej ojciec Thibourdiaux, bogaty 
przeinysłowiec z Roubaix, który dał Bernierowi 
córkę jedynie dlatego, że przeczuwał jego ka- 
ryerę, druga jego córka, próżna ale przystojna 
panna Genowefa i jej narzeczony Pierron, na 
razie sekretarz posła i chwalca jego w gaze- 
tach, w przyszłości dygnitarz. Wszyscy czy- 
tają gazety, piszące o przesileniu. Naraz zjawia 
się na horyzoncie chin.ra. Bernier ma przyja- 
ciela Larizelle'a, także deputowanego, który 
związał swoje losy z jego karyerą, a tymoza- 
sem zwodził mu żonę, nudzącą się z obojętnym 
mężem. Przypadkowo Bernier odkrywa paczkę 
listów Larizelle'a i na dobtek, właśnie mąż 
stanu, wybrany przez prezydenta do uformo- 
wania gabinetu, przychodzi mu ofiarować mar- 
ne manisterynm poczt i telegratów, jemu, wpły- 
wowemu leaderowi! 'Toć to ironia, żart, który 
Bernier tłumaczy sobie tem chyba, że cała izba 
wie o stosunkach jego żony z przyjacielem, ża 
stał się śmiesznym i niemożliwym. Wściekłość 
jego nie zna granic; nie słucha on wywodów 
1 pociech teścia wstrzymującego go od skan- 
dału, ale koniecznie chce wytoczyć proces roz- 
wodowy, przeczytać przed sądem listy Larizel- 
lea, aby w ten sposób skompromitować go 
przed wyborcami. 

Jednak owemu mężowi stanu nie udało 
się uformować gabinetu i zrzekł się powierzo- 
nej sobie misyi. Wchodzi oficer z pałacu Eli- 
zejskiego i pragnie mówić z Bernierem: pe- 
wnie jemu misya powierzoną będzie. Wobec 
tego w przeddzień może zostania ministrem 
sprawiedliwości, jakże wywoływać skandal są- 
dowy? Larizelle zapewnia go, że nikomu słów- 
ka nie pisnął o całym tym stosunku, czyż go 
zresztą może o taką podłość posądzać ? "Thibonr- 
diaux, wzdychający do czerwonej wstążeczki le- 
gii honorowej, panna Genowefa, Pierron, wszy- 
scy perswadują mu, że nie warto dla awantury 
pozbawić się prezydentury ministrów; oficer 
od prozydonta czeka i niecierpliwi się. Bernier, 
z pysznie udaną pogardą, zgadza się, przyjmuje 
wezwanie prezydenta i wychodzi, aby się udać 
do Elizeum, mówiąc na odchodnem: „dla oj- 
czyzny tylko to robię.* Larizelle woła za od- 
chodzącym: „ale dasz mi przecie przynajmniej 
tekę rolnictwa!“ i na tem sztuka się kończy. 


twa w Radzie państwa było debre, 


znalazło uznania i poparcia w zublicystyec stronnic- | (przewodniczący), Edmund 


twa postępow ego. 

Z Uniwersytetu. Minister oświety zatwierdził 
uchwałę grona profesorów, qpowolugącą dra Leona 
Mańkowskiego na docenta prywatnego „dla sarskrytu 
na wydziale filozoficznym Uniwersytetu wiadeńskie- 
go, oraz uchwałę grona profesorów Politechniki lwow- 
skiej, powołującą inżyniera Franciszka Skowrona, na 
docenta historyi architektury. 

P. Leon Landau, rodem z Krakowa, otrzy- 
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 
ktora praw. 

Mianowania. P Namiestnik zamian wat kon- 
cepistę Namiestnictwa Wacława Zaleskiego komisa- 
rzem powiatowym. 

Sekretarz ministeryua spraw wewnętrznych, 
Stanisław hr. Piniński, otrzymał tytuł radzcy mini- 
steryalnego, 

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze- 
niósł notaryuszy: Konstantego Stupniekiego z Bu- 
czacza do Śniatyna, Ignacego Krausa z Sokala do 
Kołomyi, Antoniego Koknrewicza z Liska do Sano- 
ka, Franciszka Wolskiego z Brzeżan do Sokala, 
Fr.nciszka Sobola z Kozowy do Zbaraża, Konstan- 
tego Teliszewskiego z Turki do Bu zacza, Kar. Wa- 
nieka z Żydaczowa do Korcarn», Józef, Gromnickie- 
go z Komarna do Brodów, Win. Czechowicza z Woj- 
niłowa do Brzeżan, Włodzim. Lewickiego z Wiśsiow= 
czyka do Kozowy i Artura Pę Wackiego z Dubieka 
do Turki. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa rozpisała 
z terminem do 20 maja*r. b. konkurs na 20 i kilka 
posad nauczycielskich. 

Ze sfer notaryalnych. Kandyd«t rotaryalny 
dr. Stapisław Wisłocki mianowany zastępcą Włady- 
sława Trzecieckiego, notaryusza w Dąbrowie, rozpo- 
czął urzędowanie dni» 17 hm. 

Wiadomości dyecezyalne. A chiiyccezya lwow- 
ska obrz. gr. kat. Prezentę na gr. kat. probo two 
w Dobrzanach, w dekanacie ctryjskim, otrzymał ka. 
Roman Szeparowicz, dotychrzieowy probo zez w Lu- 
bieńcach, 

Wybór uzupełniający jedn-go członka Rady 
powiatowej w Dobromilu, z grupy gmin wiej kich, 
rozpisało Namiestnietwo na dzień 23go maja r. b. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 20go b. m. o godzinie szóstej wie- 
czorem. 

Słuby. Dnia 19 bm. w kościcje św. Mikołaja 
odbył się ślub panng Heleny Łozińskiej z p. Rud. 
Hladischem, asystentem pocztowym. 

W sobotę dnia 22 bm. o godzinie 7 wieczo 
rem odbędzie się w kościele OO. Karmelitów ślub 
panny Zofii Kępińskiej, córki Ignacego, starszego 
radzcy rachunkowego w Namiestnictwie, z p. Sta- 
nisławem Świderskim, urzędnikiem dyrekcyi poczt i 
telegrafów. 

We wtorek dnia 25 bm. ołbędzie się w Tu- 
rzem, pod Toporowem, ślub panny Heleny Herasi- 
mowiczównej, z p. Janem Czerniawskim, au:kult n- 
tem sądowym w Złoczowie. 

W kościele 00. Kapucynów w Krakowie od- 
był się ślub panny Karoliny Flachównej, córki kon- 
trolora posztowego, z p. Kaz. Pująkiem, inżynierem 
kolei państwowych. 

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa Poli- 
technicznego odbędzie się we środę dnia 19go bm. 
o godzinie 6 wisczór. Na porządku dziennym wy- 
klai prof. dra K. Ole kiego o centralnych stacyach 
elektrycznych 

Zmiana nazwiśką P awiestnictso zezwoliło p 
Witołdowi Maryane” Peti kanmowi na zmianę na- 
zwiska na: „Dylski”, 

Z Krakowa don'szą : Dr. Witołd Korytowski, 
wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu, bawi od 
kilka dni w naszem mieście. W sobotę zwiedzał 
wszystkie oddziały powiatowej dyrekcyi skarbu, fi- 
lialną kasę krajową, urząd podatkowy, lokalną kc- 
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„. Na polu Marsowem rozegrala się przed | misyę podatkową, urząd cłowy i wydział skarbowy 
kilku dniami walka między dwoma stowarzy- | magistratu. W niedzielę udzielał pan wiceprezydent 


szeniami gimnastycznemi: angielskim „Roslyn 
Park-Club* i francuskim „Stade français“. Cho- 
dziło o zwycięstwo w grze t. z. „Football“, po- 


legającej na przepęľzeniu piłki przez popycha 


| 


audyencyi. e 

Sprawa o przemytnictwo towarów przybiera 
olbrzymie rozmiary. Dla przyspieszenia śledztwa u- 
tworzono cztery osobne biura, które prowadzą do- 


uie nogami za granicę nieprzyjacielską. Mimo! chodzenia. Dotąd aresztowano 38 kupców żydow- 
wysiłków młodzieży francuskiej, wprawni, wy- | skich z Krakowa i Oświęcimia, obwinionych zaś 


trawni i karni Anglicy na 13 partyi wygrali 
12-cie. 

Sara Bernhard wyjeżdża za kilka dni 
w podróż artystyczną po świecie i zobowiązała 
się dyrektorowi „Wodwilu* powrócić na jego 
sceną we wrześniu. W ciągu tych czterech 
ruiesięcy zamierza Sara wystąpić w Pezzcie, 
Bukareszcie, Konstantynopolu, Atenach i w po- 
ludniowej Ameryce. Będzie więc musiała zwi- 
jać się nielada. 


1» ama m w A 


KRONIKA. 


Lwów 18 Kwietnia 
Ks. metropolita Sembratowicz wyjechal ia 
kilka dni do Wiednia. 
Konferencya posłów lewicy s:jmowej odbyła 
się we Lwowie w niedzielę. Omawiano na niej spra- 
wy stronnictwa. godz no się na te, że dotychcza- 


jest 160 osób. Przemytniitwo rozciągało się nietylko 
na Kraków i Oświęcim, ale obejmowało prawie 
wszystkie miasta Galicyi, wiele miast innych kra- 
jów koronnych, a nawet i Węgry. W Nowym Be- 
runiu, na Szląsku pruskim, istniał główny skład to- 
warów i ztamtąd przemycano je do Oświęcimi , 
Chrzanowa, Białej itd, zkąd znów je, już jako to- 
war oclony i opłacony, rozsyłano pocztą lub koleją 
do miejsea przeznaczenia 

Z wystawy Zarząd dóbr hr. Jana Tarnow- 
skiego w Dzikowie oświadczył dyrekcyi Wystawy 
gotowość wzn esienia oddzielnego własnego pawi- 
lonu, w którym pomieści swoje produkta rolnicze, 
leśne, myślistwo, wyroby cegielnicze, browarniane, 
okazy rud, produkcyi żelaznej i t. d. — Towarzy- 
stwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie zawia- 
domiło dyrekcją, iż w tych dniach przybędzie do 
Lwowa znany architekt p. Tomasz Pryliński, który 
upoważniony został do obrania odpowiedniego gruntu 
pod pawilon Towarzystwa, — Sekcya keram czna 


gowe zachowanie się reprozentantów tego etronnic- | zastanawiałe się wczoraj oststecznie nad programem. 
tylko ża mało | W obradach uczestniczyli pp. Stanisław Homolacz 


Krzen (referent), br. 
Zygmunt Romaszkan, prezes izby inżynierskiej Adojf 
Kuhn, prof. Bronisław Pawłewski, prof, Leonard 
Marconi, Tadeusz Okornicki i J.kób Lewicki. Uchwa- 
lono między innemi wystawienie na placu wystawo- 
wym małej wzorowo urządzenej huty szkła, któraby 
w oczach widzów wyrabiąła rzeczy pamiątkowe. — 
| P. Michał Martyniec, kierownik oddziała leśno-tech- 
nicznego w Pizemyślu, zawiadomił dyrekcyę Wy- 
stawy, iż ministerstwo rolnictwa zgodziłe się na 
propozycyę jego, tyczącą się zabudowania jednego 
z parowów na placu Wystawy jako górskiego po- 
toku celem spopuląryzowania systemu regulacyi rzek 
| w górach, która znacznym nakładem ma być w kraju 
| naszym obecnie podjętą. Będze to przedmiot wielce 
| ponczający, upiększający i nie małego znaczenia dla 
| nregulowania w przyszłości wód ściekowych Parku 
stryjskiego. 

Raut dzienn karski. Posiedzenie obszernego 
komitetu pań i panów odbędzie się w średę o go- 
dzinie 7 wieczorem w sali ratu:zowej, Otrzymujemy 
następujące pismo: Szanowne panie należące do 
komitetu rautu dziennikarskiego, mam zaszczyt za- 
prosić na posiedzenie, które się odbędzie jutro we 
środę o godzinie 7 wieczorem w wielkiej sali ratu- 
szowej. Stanisławowa hr. Badeniowa.. 

Sprzeniewierzenie. Jeden z urzędników pocz- 
towych w Podwołoczyskach sprzeniewierzył list za- 
wierający 4000 rubli. Aresztowano go w Borkach 
wielkieli i znaleziono przy nim 2500 rubli. 

Kasyno miejskie. W sobotę 22 odbędzie się 
wieczorniea w połączeniu z koncertem muzyki woj- 
skowej 30 pułku 

Z izby sądowej. Kraków 17 kwietnia: Dziś 
przed ławą sędziów przysięgłych rozpoczął się pro- 
ces przeciwko zbrodniarzom, którzy w styczniu b. r. 
dokonali śiniałej kradzieży w mieszkauiu emervtowa- 
nego wiceprezydenta sądu wyższego p. Feliksa Ma- 
dejewskiego. Kradzież ta w swym czasie wywołała 
w mieście naszem w elką sensacyę. Na ławie oskar- 
żonych, jako główni sprawcy, zasiedli: Antoni Sło- 
mnicki, wyrobnik, lat 38 liczący, Żonaty, ojciec 4 
dzieci, oraz Tomasz Gronowski, czeladnik krawiecki, 
lat 38, żonaty, bezdzietny O zbrodnię wspólwiny i 
uczestnictwa w kradzieży obwinieni są: Stanisława 
Gronowska, Żona Tomasza; Maksymilian Wegelt, 
czeladnik blacharski ze Sremu, w Poznańskiem; Mi- 
chał Mierzyński, stróż domu, Żona jego Maryannu, 
oraz Jadwiga Słomnicka, żona Antoniego, Prócz 
zbrodni kradzieży, akt oskarżenia, wniesiony przez 
zastępcę prokuretora państwa dra Bujaka, zarzuca 
Gronowskieinu i Słomnickiemu zbrodnię (słszowania 
monety, a Gronowskiej współudział w tej zbrodni. 
Kradzież popełniono dnia 17 stycznia b. r. wieczo- 
rem w mieszkaniu poszkodowaneg» przy ulicy Basz- 
towej 1. 26, W roku przeszłym przeprowadzał się 
p. Madejewski z d.wnego mieszł ania na ulicę Basz- 
tową. Rzeczy jego między innymi przenosili także 
Słomnicki. Wówczas już uwagę jego zwróciła na sie- 
bie ciężka żelazna kasa, o której mówiono, że za- 
wiera sporo pieniędzy i kosztowności. Myśl o tej 
kasie i o znajdujących się w niej pieniądzach nie 
dawała cdtąd Słomnickiemu pokoju, aż wreszcie ze 


swym szczerym przyjacielem Gronowskim posta- 
nowił ją ukraść i przez to polepszyć swój los. 
Wieczorem dnia 17 stycznia, gdy w mieszka- 


niu nie było ani p. Feliksa Madejewskiego, ani jego 
służącego, wspólnicy otwarli drzwi tylne do 
mieszkania dorobionym kluczem, weszli do środka 
i wtedy Grronowski rozrzucił w mieszkaniu przygo- 
towane listy i kartki, słażyć mające do zmylenia 
poszlaków, poczem zabrali kasę do przygotowanego 


Wulha  Masiqpuió „włożyli. ją na oczekniaca przed 
domem sanki i zawieźli ao domu 1. 5 w Rynku 


głównym, gdzie wnieśli ją do piwnicy, o której 
Słomnieki wiedział, że jest zawsze otwartą. Gdy 
wspólnicy wzięli się do rozbijania kasy kilofem i 
łopatą, brakło im światła. ronowski wyszedł ce- 
lem kupna świecy i na schodach spotkał służącą 
Brachowską. Ta podejrzywając w nim złodzieja, 
dała znać o nim stróżowi Mierzyńskiemu. Stróż 
wszedł z latarnią w ręku do piwnicy i zobaczył 
żelazną kasę. Domyślił się zara, że w tem jest coś 
złego, lecz ograniczył się do tego, że zabrał worek, 
kilof i łopatę, znalezione w piwnicy i wr ił do 
swego mieszkania. Przerażeni wspólnicy odbyli na- 
radę i postanowili wciągnąć stróża Mierzyńskiego 
do spółki, poczem za jego wiedzą i zezwoleniem 
przewieżli kasę do domu nr. ll w Rynku głów- 
nym, guzie Gronowski mieszkał i ukryli ją w piwni- 
cy. Tu ostatecznie dnia 20 stycznia z pomocą We- 
gelta rozbił Gronowski kasę, w której były papiery 
wartościowe i gotówką przeszło 11.000 zł. Papiery 
wartościowe i książeczki wkładkowe Kasy oszczę- 
| dności spalił Gronowski zaraz, schował zaś gotów- 
kę w banknotach, której było oprócz monet złotych 
i srebrnych 3500 zł. a gdy Słomnicki nadszedł, 
nastąpił podział pieniędzy w obecności Gronowskiej. 

Dnia 21 stycznia zjawił SIĘ U Gronowskich 
Słomnieki i oznajmił im, że byli u niego urzędnicy 
policyjni, śledzący za sprawcami kradzieży. Wtevy 
to postanowili oboje Gronowscy i szwagier ich We- 
gelt umknąć do Prus i tego samego dnia tam wy- 
jechali. W Mysłowicach zmienili pieniądze austry- 
ackie na pruskie i zakupili zegarki, pierścionki i t. d. 
Ztąd podążyli do Mysłowie, gdzie Gronowski wrę- 
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czył Wegeltowi przeszło 500 marek, jako udział W 
zysku z kradzieży. Wegelt, otrzymawszy pieniądze, 
powrócił do Krakowa, gdzie zwrócił na siebie uwagę 
zaschem pieniędzy i kosztowności. 

To spostrzeżenie co do Wegelta dostarczyło 
wątku policyi do wykrycia całego faktu kradziczy, 
a wkrótce wszyscy sprawcy byli w więzieniu. Tu 
już wyszło na jaw, na podstawie zeznań Słomni- 
ckiego, że Gronowski sporządzał fałszywe 10 ceu- 
tówki, a żona jego je wydawała. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło Się 
przesłuchanie Słomnickiego. Jest to mężczyzna W 
sile wieku, typ posp lity o czole silnie zarośniętem, 
mówi szybko i płynn'e. Zeznanią jego nie przyro* 
szą nowych szczegółów. Obwiriony przyznaje SIE 
do kradzieży, potwierdzając w zapełności zeznanie 
poczynione w śledztwie, a znane z aktu oskarżenia. 
W obronie swej podaosi oskarżony nieustannie, Ż6 
moralnym inicyatorem zbrodni byi Gronowski: 00 
to, dowiedzawszy się od niego o przenoszeniu d0 
innego mieszkania kasy p. Madejewskiego, obmyślił 
plan zbrodni, podrzucił list dla zmylenia śladów, A 
jego zobowiązał przysięgą do zachowania tajemniey: 
Rozprawa potrwa dni parę. 

Z Korczyny nam dono zą: Imię : tarosty kro- 
śnieńskiego p. Pawlikowskiego zapisze się chlubnie 
w kroni e neszego powiatu. Niedawno dopiero ują 
ster w.adzy, a już niejedna gmina z prawdziwą czciś 
wspomina jego imię jak» urzędnika i cbywat la 
Specyalnie ma mu do zawdzięczenia gmira nas% 
wyjeluanie u rządn koncesyi ma z łożeni» aptek! 
w naszem mi steczku. Ni» mało to wyrawłzie k0- 
sztowało nas zachodu, ale bez życzliwego poparcie 
p. starosty, sprawa ta dla nas n.d'r ważona, byłaby 
się przeciągnęła na długie może lita. 

Posłuchanie u Ojca św. redziny br. Kazimić” 
rzów  Badenich, Czytemy w Gazecie lwowskiej 
„We środę po Wielkiejnocy o godzinie 11 zren% 
otrzymał za  pośredniotwem awbasadora Austro 
Węgier u Watykanu, hr. Reverte y, posłuchanić 
u Ojca św. Namiestnik Galisyi hr. Kazimierz Badeni 
wraz z małżonką, córką Wandą i sycem Ludw! 
kiem. Przyjęcie było nadzwyczaj łaskawe, Oja 
św. rozpoczął audycacyę dłuższą przemową w język” 
francuskim, w której z wiełką mocą i niepospolit 
a pełną natchnienia wymową, przedstawił  qołożemi? 
Kościoła Katolickiego w ogóle w Europie, przycze” 
z nadzwyczajną przyjaźnią i uznaniem mówił o Ce 
sarzn Franciszku Józefie i o jego stosunku do 
poddanych mu ludów, w szezógólności za$ do Pola” 
ków, których sz“zeią miłość zjednať sobie niezwyk*% 
wspaniałomyślnością i dolroią Nastepnie wap 
mniał Ojciec $w. o każłym z książąt, Kes ioła kat 
liekiego w Galicyi, porzem zaszczycił  nnjła kawszł 
rozmową każdego z obecnych  członłów rodzi 
hr. Badenich, wypytując się tros-*liwie i przyjażoć 
W końcu posł ichania, które trwało przeszło 
godziny, udzielił Ojciec św. błogo ławieństwa gweg? 
wszystkim olecnym i nieobecnym członkom rodzi”! 
hr. Badenich, a po wyjściu hrabiny z córką 1 sy” 
nem, zatrzymał jeszcze p. Namiestnika i długo 
z wielką życzliwością rozmawiał z nim o stosnnka 
w kraj“. 

Ze Skałatu piszą nam, D. 17 bm. zjechał lo 2% 
szego miasteczka protomedyk Merunowicz i W" 
z starostą i powiatowym lekarzem przedsięwaa” 
ścisłą i detailiczną rewizyę domów. Nałożono Ka% 
na tych, który nie przestrzegają czystości Í EA 
rządku, co jest nader pożądanem wobec naszy" i 
stosunków zdrowotnych. a 7 

Wezoraj w nocy o godz.nie SUR wy bu: hł po 
Żar z niewiadoraej dotąd przyczyny we "śl Po- 
znanka Hetmańska i w ciągu 4 godzin zniszczy 
siedem nieubezpieczonych gospodarstw. Szk. da prz)” 
puszczalna wynosi około 4000 złr. Przyczynę „PO 


ch 


zaru baia ŚCIŚlE i7ostrożnie "koma | pJsLE. KUR! 
Żandarmeryi w Grzyma'owie p. Ujwary. 
Porządki w mieście Otrzymujemy następ" 


jące pismo: „W kamienicy pod l, 23 ul. Gródeck* 
isiniała przed «śmiu laty studnia, którą, z powodu 
że zawierała cuchnącą i ściekami z kanału zanie” 
czyszezoną wodę, zabito ‘deskami. Kamienicę "$ 
nabył obecnie Herszko Götz, i począwszy robić. 
kamienicy porządki takie, jak łatanie podłóg m 
heblowanemi deskami i zbijanie wydeptanych 50 7 
dów kamiennych, zatrzymał się na studni, 
w piątek 14 t. m. postawił ludzi do juj czyszczeri* 
Robotnicy zaczęli wylewać cu:hnącą fatalnie wodę 
na podwórze, skutkiem czego utworzyło się wielkie 
bagno, które nie mogło z powodu swej gęstość! 
i małego spadku znależć ujścia do kraty kanałowe! 
| oddalonej od stndni około 30 metrów, Woń 1:9 
| przyjemna rozchodzi się nietylko po całej kami?” 
nicy ale i po całej ulicy Zygmuntowskiej, a nawe 
i daje sę czuć i w ogrodzie miejskim, 
Poszedłem do komisaryatu z zażaleniem, zkądh 
a powodu iż czyszczenie tej studni było wzbron!o” 
nem, wysłano ludzi, zabito deskami znów studni% 
a cuchnącą ciecz zgarnięto i przysypano wapne”. 
Nazajutrz t. j 15 t. m. zobarzyłem znowu ludz 
czyszczących studnię; wprawdzie nie rozlewano 38 
wody po całym dziedzińcu, lecz przebito dziu% 
o półtora metra od studni i tam nieczystości wlewano: 
Zawiadomilem powtórnie komisaryat, gdzie D" 
oświadezono, że zabronić czyszczenia studni nie m” 
źna, ponieważ oma przed ośmin laty istniała, Nie 
mając czasu za tem chodzić po urzędach budow 
nych i fizykatach miejskich, udaję się tą drogą 
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do 


ZY m= re rana mz sa IAEE TARS ZZOZ TEET E PTY ORKA ZZ E E EER G ERETI |>| SEREA AE RD > AA YKK ŁA REKA 
BE Me WR a% GAĆ: z jeszcze nie zwolnili biegu, bo żaden się nie | kających, na nich tylko patrzył i drżał Z ra- || Tymczasem pan Władysław pomknął się na, kulbace, nagle zniknął „pod koniem. Rozież 
l Y Y L.A. R JS DE. obejrzał, więc i nie widział, że pan Włady- | dości, że się zbliża do nich z każdą chwilą. jak strzała prosto do Olgerodego — i tak |się huk i nie przebrzmiał jeszcze, już pan 3 
SŁEY | eZ sław z Anulką pozostali daleko za nimi. — Nie uciekną mil... Nie nciehną! — szep- | myślał: dysław, siedząc,na siodle, skoczył naprzód z w3 


PO WIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Więc Olgerode od takich myśli stracił 
głowę, był cały jak w ogniu, piekło miał 
w sobie, ten zimny z pozoru, jakby kamienny 
krzyżak. Miurydzi, bitwa , jego oddział, zosta- 
wiony bez kierownictwa, jego własne stanowi- 
sko, przyszłość cała, może sąd, może kara 
i hańba na zawsze — nic to już nie istniało 
dla niego! Pamiętał tylko o tem, że przed nim 
jest Anulka i że teraz ją zdobędzie, albo straci 
niepowrotnie. Niechże wszystko przepadnie, ale 
ona dlań nie przepadnie!., 

Tak on myślał , pędząc zapamiętale na 
czele swoich kozaków, i dzikim głosem wołał: 
„Śmierć mu! śmierć |... Głowę mi jego dać!... 
Po carsku nagrodzę!. .* 

I jak burza, z parowu wypadł na polanę. 
Tuż za nim wichrem pędziło kilku kozaków, 
dalej jeszcze kilku, a za nimi reszta. Ujrzeli 
oni uciekających, więc zawyli przeraźliwie i 
okładając konie harapami, ruszyli całym pędem, 
jak gromada psów, goniących jelenia 

— W konie! — krzyknął pan Władysław, 
zwracając się do Anulki. s ; 

I z miejsca kopnęli się tak, że grudki 
ziemi bryznęły z pod kopyt. Rwali przed sobą 
wolną przestrzeń, bo grebieńczycy Już się od- 
sadzili daleko i niewstrzymanym pędem wpa- 
dając do lasu, nikli w nim odrazu, a 1 tam 


Kłębkiem się toczyła gromada ścigających 
kozaków, ale po niejakim czasie po.zął się ów 
kłębek rozwijać w sznur coraz cieńszy, coraz 
dłuższy, potem zaś, ciągle się wyciągając , jął 
pękać na kawałki, bo nie wszystkie konie jedna- 
kowo biegły, chociaż jeźdzey dobywali z nich 
sił ostatoich, aby zasłużyć na ową carską na- 
grodę, którą pierwszemu z nich przyrzekł 
Olgerode. 

Ale on sam ciągle był na czele. Wypu- 
ścił cugle z rąk, ostrogi wbił w konia, pochylił 
się na grzywą i pędził, utkwiwszy oczy w 
uciekających. 

liecz oto obok niego pokazał się wycią- 
gnięty łab kozackiego konia, potem szyja , po- 
tem jeździec, prawie leżący na grzbiecie ru- 
maka, — krzyknął przeraźliwie: „Hiii!* i już 
się jak kula wyteczy! naprzód, coraz się odda- 
lając. Po chwili drugi kozak wysforował się za 


tamtym. Olgerode zaledwo zdążył im krzy- 
knąć: 

— Bierzcie dziewczynę! Dziewczynę naj- 
pierw! 


Już byli daleko, a on, okładając konia 
płazem szabli, podążał za nimi Migały mimo 
niego krzewy, głazy, bagienka, w oczach czuł 
żar od wiatru, w głowie zamęt, koń pod nim, 
pokryty pianą i krwią na bokach, wyciągał 
się tak, jak gdyby miał ze skóry wyskoczyć, 
a on go jeszcze bódł ostrogami — i tak leciał, 
Jakby pędzony jakimś nadzwyczajnym wichrem. 

„Kozacy, jadący z tyłu, nie mogli za nim 
nadążyć. Byli coraz dalej od niego, dalej, ale 
on na nich nie zważał, bo myślał tylko 0 ucie- 


tał z dziką rozkoszą 
Tymczasem dwaj kozacy, którzy naprzód 
się wysunęli, pędząc ciągle jeden za drugim, 
byli już prawie na karku umykających, juz się 
na strzemionach podnieśli, juź krzywemi sza- 
blami błysnęli. 
Widział to Olgerode i zaśmiał się głośno 
z nadmiaru radości. 
Wtem koń pod Anulką potknął się raz, 
potem drugi, lecz w porę podtrzymany cugla- 
mi, biegł dalej, choc już stękał i nie mógł 
kroku dotrzymać Jumowi. Anulka spojrzała na 
pana Władysława z rozpaczą. Przez głowę jej 
przeleciało, że oto w tak ważcej chwili zawa- 
dza mn, może go o nieszczęście przyprawić 
Jak on chciał, powinna była jechać z rotmi- 
strzem , — nie posłuchała i oto zgubi siebie, 
zgubi i jego! Znowu spojrzała na jana Wia- 
dysława blagalnie, ze łzami i rzekła: 
— Zostaw mnie !... Uciekaj! 1: 
A on z tkliwym uśmiechem popatrzył jej 
i odrzekł: k 
5 ei DE tu coś będzie, moja Anulko, tylko 
się nie trwóż, a konia przytrzymaj. b 
I potem nagle wspiął Jama, | obrócił go 
na miejscu i oko w oko znalazł się przed ko- 
zakami. Ci, zaskoczeni tym niespodziewanym 
ruchem, zdarli konie, przyczem na chwilę stra- 
cili równowagę. W tym samym momencie on 
wpadł między nimi jak kula, mignęła jego sza- 
bla raz — i rozległ się krzyk krótki, znowu 
mionęła — dragi kozak jęknął, potem obaj 
bezwładnie zwisli na końskich karkach, tocząc 
krew na ziemię z łbów rozłupanych. 


— Tu już się porachujemy! Tylko jakim 
trybem: pojedynkowym, czy zwyczajnym na 
wojnie? Dam-że mu się zebrać?.. Ej, me dam, 
bo i nie wart. Oto, już do olstra sięga... Do- 
brze! Strzelaj-że, wiechciu! 

I zaczął konia coraz bardziej hamować, bo 
liczył na to, że Olgerode nie wytrzyma, a da 
ognia za wcześnie, poczem zamierzał skoczyć 
ku niemu jak piorun. Nadjeżdżał tedy lekkim 
truchtem, to znowu w małych skokach, jak że- 
by się zabawiał zręcznym chodem Juma. 

Lecz Olgerode na chwilę całkiem zapo- 
mniał o przeciwniku. Z pistoletem w ręku, zda- 
wało się, że skamieniał. Z ogromnem przeraże- 
niem wlepł oczy w Anulkę, która nieruchomo 
siedziała na koniu, postawionym tak, żeby mo- 
gła na znak dany przez pana Władysława, 
wnet się zerwać do dalszej ucieczki. Ooż to 
znaczy? — myślał Olgerode. — Wiec ona nie 
Jest porwana przemocą? idzie za nim dobro- 
wolnie? sprzyja ma? nie chce losu odmiany *... 
Odkrycie to Jak grom spadło na Oigerodego, 
więc w pierwszej chwili zdrętwiał, ale potem 
wściekłosć zawrzała w jego duszy ponurej 1 jak 
pochodnia zapłonął zemstą. Straszny był w tej 
chwili, przerażający! 

Rozwścieczonym wzrokiem spojrzał na pa 
na Władysława. 

Pan Władysław, oparty lewą dłonią o kul- 
bakę, nadjeżdżał uśmiechając się, 

Olgerode podniósł pistolet, zmierzył i wy- 
palił. Lecz właśnie wtedy, gdy krzemień spa- 
dał na panewkę, pan Władysław, uchwyciwszy 


ciągniętą szablą. 

Zwarli się. Okropnie zgrzytnęło żelaz% 
garda uderzyła o garię, ramię o ramię. Olge 
rode chciał znowu związać swój pałasz z 528 
blą przeciwnika, więc się w tył przegiął, 8 
pan Władysław jeszcze konia nacisnął i pi 
Ściwszy szablę na sznurek, chwycił barona 2% 
gardło. Szarpnął się Olgerode z całej mot) 
i uwolniwszy się z rąk pana Władysławowyć)! 
uderzył ostrogami konia. Ten skoczył i odrazu 
i się odsadził o kilka sążni. 

i Olgerode bystro spojrzał za siebie: kozacj 
| byli jeszcze daleko; więc postanowił unikać p° 
wtórnego spotkania z tak groźnym przeciw”! 
kiem, dopóki oni nie nadjadą. 

i Pochylił się tedy naprzód, ścisuął 
i pomknął jak wicher. 

Jum natychmiast zerwał się za nim; stu” 
lił uszy, szyję wyciągnął i nie biegł, lecz zda” 
wał się lecieć, nie dotykając ziemi nogam” 
| Niósł na sobie jeźdzea którego cala dusza skt 
piła się w oczach, utkwionych w barona 

Tak biegli oni jeden za drugim po łą 
pędem coraz większym jakby poderwani W. 
chram lecieli w powietrzu, — tak właśnie, J? 
ścigły sokół leci za czubatą czaplą. : 

Ale zdrożony Jum nie mógł doścign*: 
oigerodowego bachmata. Odległość między M 
coraz się powiększała, a kozacy byli z każ” 
chwilą bliżej, bliżej. 


koni? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wzrokiem ten moment, a mając już lewą dłoń ' 


— — L | | || 


4 które to obchodzi, by zrobiwszy już smutne 
ladczenie na przedmieściu Łyczakowskiem, obe- bieżącym 682 zł. 49 ct, w zakładowym zaś 10600 zi. 
zdrowsze nieco przedmieście Gródeckie przez efektemi i 5.923 zł. (4 ct. w gotówce. Uchwalono 
„Panie takich studzien z gnojówkami od nieochyb- . w końcu Walne Zgromadzenie Towarzystwa zwołać 
Z razy eridemicznej tembardziej ustrzedz chciały. | na dzień 25 maja do Krakowa. 

ZĘ dodać, że w tej kamienicy już w poprzednim | Koiory imion. Każdy prawie, słysząc imię ja- 
były dwa wypadki tyfusu. (W. M.) ;kieś, zwłaszcza kobiece, wystawia sobie w wyobrażni 
i Fonograf. Wchodzimy do obszernego pokoju noszącą je osobę. Słyszymy nieraz „wygląła na Zo- 
toteju Europejskim, gdzie produkuje sę jeden fię*, albo „nie wygląda wcale na Emilię*, oblekamy 
lułów 19-go stulecia, ulepszony fonograf edisc- wię» imiona w rewne ksztalty. Jakiś malarz pary- 


“seil, Impresaryo, nasz rodak p. Kossowski, maj- 


Karolina — kasztanowaty, Monika — liliowy, Ge- 
10 coš koło aparatu, poprawia śrubki, zapuszcza 


nowefa — blord, Izabela — pomarańczowy, Walen- 


mentyna, Klara i Marcelina. Dające wrażenie barwy 
blond wybladłej: Adela, Znzanua i Dorcta, Horten- 
gya i Agnieszka, Blado-niebieski kolor wspólny jest: 
Eugenii, Celinie, Felicyi, Wirginii, Elizie i Anieli. 
Zu,elnie czarno przedstawiają się: Lukrecya, Nata- 
lia, Irena, Rebeka i Diana. Czerwony kolor właści- 


wozdenie kasowe za marzec wykazuje w funduszu 


KONA 


PRZEGLĄD z dma 19 Kwietnia 


e 0 na M —I 


żył wczoraj pisemny wniosek, w którym żąda 
|wyboru komisyi z 21 członków, któraby zba- 
dała ekta pizedłożone przez niego i złoży- 
Opera. W sobotę debistowała w „Faworycie” | o mich Swe sprawozqam „Was ton 
jako Ləonora panna S. Kruszelnicka, uczenica kon- podpiszio dwóch antysemitów i 17 Pes 
serwatoryum lwowskiego. Byłto wogóle jeden znaj- | StOW. Pzez;dent Tuavetzow nie przyjął tego 
udatniejszych debiutów jakie zabemiątać można. Wios. - "Z 6 
Młoda sympatyczna Śriewaczka wywarła /na- _ Ateny 15 kwietnia. Wyspę Zante ras1e- 
komite wrażenie i zaskarbila sobie szczere względy | dziło znów gwałtowne trzęsienie ziemi. W:ele 
i uznanie publiczności. Głos jej brzwi silnie, ale domów zawaliło się, dwadzieścia osób zgicęło, 


Literatura i Sztuka. 


s ia ie, 


wśród całego zastępu znanych nam głosów nawet 
wielkich, przynosząc całkiem odrębny odcień, tem 


na dramatyczna partyi traktowana była bardzo in- 
teligentnie; ruchy zaokrąglone i płynne świadczyły 
z jednej strony o długich i sumiennych studyach i 
o talencie śpiewaczki, a z drugiej srony o dosko- 
nałym kierunku szkoły. 

Po pierwszym duecie w drugiej odsłorie przy- 


| ks. Jlobanów powrócił tu z Petersburga 


Wiedeń 19 kwietnia. Ambasador rosyjski 


(res*mann. 

Sfəry kompeten'ne zapewniają, że podana 
przez jedno z pism wiadomość, jakoby prezy- 
dent wyższego sądu krajowego w Krakowie p. 
Zborowski starai się o spensyonowanie, jest 
absoininia nieprawóziwą. 


INadesłaune. 


Rabryka ta nie pochodzi od Redakcyi. nie bierze też 


ona na sisbia za nią Żadnej odpowiedzialności. 


| Okunt:sia 


Dr. A. Szulisławski 


ord. od 12-1 i od 3—4 ul. Teatralna 


dentysta 


m 
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iętro, 


ki. Na stole widzimy parę stosów elektrycz- ski posunął się jeszcze dalej i przypisujeim — bar- | obok: tej niepospolitej siły cechuje go delikatny | A mnóstwo jest runuj ch. Na całej wyspie szech nauk lekarskich 
h i aparat podobny do drzemiącego polipa, | wę. I tak, weilug niego, imię Alicya wyobraża kc- | przydźwięk liryczny, który sprawia, że wyróżnia | nie Ee t jednego domu, któryby nie byl Dr & REINHOLD 
Y mnóstwo swych ramion niedbale na stół|lor bały, Dyoniza — różowy, Judyta — czerwony, się on tem wysoce sympatycznem zabarwieniem | uszkodzony. a s 
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Sprzedaje po kursie dziennym. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


wa Lwowie dsm bankowy i kantor wymiany. 


w Z chwilą kiedy dotknie linijek, fonograf z czyna | wy jest: Auguście, Klaudyi i Faustynie, zielony — |jęto debintartkę prawdziwym grzmotem oklasków i| | Amsterdam 15 kwietnia. „Wezoraj odLyły M JONASZ 
E mic, Słyszymy więc najpierw znany głos poety | Bercie, Anastazyi, Waleryi, Eufrozynie, Eulali, Pe- | nk-zyik>w i wywoływano ją kilkakrotnie. Zapał pu- | SIĘ rozruchy przed pałacem królewskim. Kilka ° 


lagii i Balbinie, 


różowy — Ksrelinie, Róży, Lau- 
rze, Zofi, 


i K Alinie i Cezarynie, żółty — Pulcheryi 
Pieśni polska tyś jak rosa y V i 5’ 


bliezności nie ostygł do koń a. 
Wybór partyi na debiut był bardzo szczęśliwy. 


tysięcy socyalistów urządziło demonstracyę, 
wznosząc okrzyki: „Precz z domem Orańskim*. 


k iwą, a za chwilę siadamy dokoła foncerafn, | tyca — fioletowy, Magdalena — turkusowy, Teodora | milszy, że swojski i ciepły. 84 Przy wezorajszych wyborach do rady śjórede > Jagła | uke += 
BY bierze jedno z wielu ramion polipa, czyli | złocisty, Florentyna — słomkowy, Gertruda — opa- Główną a praktyczną ' zaletą tego cennego miejskiej ZAWESZĘC koła wyborczego (naj- m =="Ciągnienie 1 Maja 1893, | 
pa gumową, zakończoną widełkami, których | lowy, Olimpia — zielony morski, Łucya — indygo- | głosu jest równa, silna, metaliczna jego srednica, SZEJ c poadatkowanych) Ai liberałowie | TO ian E DT DO E 
"a w uszy się wkłada, polip się ożywia i rozpo- | wy, Matylda — bronzowy, Engenia — blado-niebie- | mogąca z łatwością odpowiedzieć wymaganiom od- | PIĘĆ mandatów w osręgach Favoriten, Mej- | Główna wygrana zir. 150.000. 

Jia, się produkcya. Fan Kossowski zakłada do j ski, Helena — pe łowy, Sara -— czarny, Gabryela | nośnych miejsc każdej party. (Góra, mimo zwykłej dling, Ostakring 1 Herrals. Mandaty te do- 1 PROMESY na te losy po złr. B 230 
śaty jeden po drugim walce woskowe, po któ- | — biały, centkowany różowym, Ernestyna pizywo- | u debiutantek tremy, jest pewna i olpowi:dnio do stały się antysemi om. Między nowowy brany - j IG" Ciąguienie już 5 Maja 1893. a 

ka w spiralnych liniach biegną cieninchne kre- |dzi na myśl muśln biały z pąsowymi grochami. | średnicy silną. mı antysomiekimi członkami rady | miejskiej H 3% losy Il emis. Zakładu red. ziemsy. austr. 
p: w nich to leży tajemnica owego zaklętego | Imionami czytto-b ałemi są: Marya, Małgorzata, Kle- Zdzisiliśmy się przyjemnie, widząc, że i stro- znajdnje się poseł do Rady państwa dr ż Głów a wygra a złr. 60.000. 


6%" PROMESY na te losy po złr. 1 75. "Wag 


Wydawnic'wo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr, 1:70. Na prowincji złr. 1:89. 


dom bankowy i kamtor wymiany 


A A bag Grertrudzie, Franciszce, Leokadyi i Annie, wreszcie | „Favorita“, partya mezzosopranowa, jest — jak wazy- Pod przewodnictwem Fortunynsa usiłowali so- * we Lwowie; E PAPA 4 3, = 
Qo na spiekłą ziemię spada... wrażenia barw ielatej dostarczają jon" OR ; i zwyczaj wdzie-znie | cygliści wtargogė do pałacu, edparla ich | a0- Kupuje i sprzedaje wszelkie ład tej 
y ? ażenia baruy popielatej dostarczają Joanna, Hen- | stkie opery z tej epoki — nadzwyczaj wdzię:znie | CYR'ŚCI SRP AUO RO ĆW s wartościowe i monety po najdokładniej- 
.. Potem p. Woleński deilamuje ustęp z „Sie- | T)eta t Konstancya. napisana dla głosu, i z wyjątkiem niektóry'h tonów atoli żandarmorya. UJ strzałów zarabino- szym kursie dziennym. 
Rki młodeścić Gaszyńskiego, a jeden z lv owskich Zmarli. W Pozianiu unarł w 90 roku życia | piersiowych, które z łatwością mcgą być wypenkto- | Wych padło 26 socyalistów rannych. Areszto- PROMESY 
„nist)w* śpiewa tenorem. Za chwilę słyszymy | Karol Piotrowski, gorący patryota, który brał włział | wane (co też w większej części u zyciono) nadaje | Wano NAJ a ję aj 0 . losy kredyt 5 zł raz ze stemplem 
wborny śpiew barytona paryskiego p. Leroux, aj W organizacyi powstania w roku 1848 i 1863. Za|się do repertoaru każdej debintantki bez wzglą lu Mons JS Sy Bastujący rębotnicy na- ide rę pa z KO, kosz 
egy skończył, fonograf odgacuje naszą myśl, bije usługi oddane sprawie, onzyra! ol Rządu Nazodo- | na rodzaj jej głosu i talentu. Ma sią rozumieć, ni» | padi WCzoraj z dwóch stron na miasto. Gwar- Cizgnikuie 30 1. Płonia yane 
laski į woła: Bravo! Braro! monsieur Lerouw!| =ego renge kapitana. W reku 1868 więziony był| może w tym razie być powy o $ iewaczce kolo- | dyg obywatelską, która zastąpiła im drogę, ob- i na 


N 


a 8 dowiedzieliśmy się z fonografu, że jakaś p. 
Jesorow a Schulze ma śliczny głos i śpiewa wy- 
W Re, dała nam próbkę swej umiejęt ości w „Ave 
tia“ Cherubiniego, Zauważyć jednak należy, że 
Sy męskie, jako niższe i głębsze, lepie! wypadają 
Onografie, a jeszcze le, ej instrumenta, Fonograf 
ŹWOli] nam porównać ze sobą kilka orkiestr 
pa kowych państw enrorejskich, słyszelišmy więc 


zykliwą orkiestrę francuską, potem hiszpańską, 


dłuższy czas w Bydgoszczy. — W Kołomyi umarł 
Mi:czysław baroun Heydel, żołnierz polski zr. 1868, 
właściciel dóbr ziemskich pod zaborem rosyjskim. 
W Kołoinyi mieszkał nieboszczyk od lat 20. — Ka. 
Ryszard Kabaj, wikary w koś iele św. Anny we 
Lwowie, umarł w Krakowie, ;o0 ciężkiej operacyi 
na kligice uniwersyteckiej. — Ks. Frauciezsk An- 
gust Czartoryski, z zakonu Salezyanów, syn księcia 
Władysława i zmarłej w reku 1864 pierwszej jego 


raturow ej. 

Twierdzić, że śpiewanie w rejestrze piersio- 
wym jest szkodliwem dla p. Kruszelniekiej jako so- 
pranistki, z tego względu nie można, że przecież 
przeważna część tych tonów piersiowych należy do 
t. zw. „ojczyzny głosu”, w obrębie której obracają 
się początkowe Ćwiczenia wszystkich głosów, 0 czem 
zresztą wie każdy uczeń, juź niu śpiewu solowego, 
ale nawet szkoły chórgjnej. Nie wypowiedziałby on 


rzucano kamieniami i raniono wielu gwardzi- 
stów. Gwardya dała ognia i czterech robotni- 
ków padło trupem, a wielu jest raunych. Are- 
szlowano mnóstwa osób. Rząd powołał dwie 
klasy milicyi pod bron. 

Bukareszt 15 kwietnia. Parlament obrado- 
wać miał wezoraj nad projektem ustawy o ta- 
ksach komnnalnych. Knpey i przemysłowcy tu- 
tejsi, którzy są zdania, że przez wejście w ży- 


3°/ losy austr. Zakładu kred. ziem. Ii em. po zł. 150 


wraz ze stemplein. 


r 


Ciągn'enie 5 


m 'ja rb. Główni wygrana złr. 60.000. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 


doliezenia prowizyi. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła 


Telegram giełdowy. 


główna wygrana w kwocie 50.000 złw. 


e 


lemiec jąc? k od piszczałek i| Żony, Maryi k: Amparo, hr. Virti Alegre, córki | podobnie naiwaego twiawdzenia,, s5wuie jak zdania, | CIO tej ustawy poniosą znaczne szkody, a do A 1 yt i - f 
Gena S diha a water RA królowej hiszp.ńskiej Krystyny i ka. A n wadą jest głosu barytoncwego lub Pe gdy | tego są podburzani przez opozycyę parlamen-| . Wiedeń dnia 13 Kwietaia go le. 2. min. 

Í najpiękniej angielskiej gwardyi, z tego powodu— zakończył życie „ Jak donosi paryski Figaro dnia | jest za głęboko oparty, gdy I o tem wie dobrze, tarną, udali się wczoraj do prezydenta izby i wrę- Akcye kred. 341 10 Gal. oblig. pro- 

Rh tłumaczy p. Kossowski że "M używają tam 10 bu. w Ala sio, w 85 roku Życia, — Hr. Mich ł|iż głosy te winny opierać się jak najgłębiej. czyli ra» petycyę. Prezydent przyrzekł wyje- | Alpiny 574) pinacyjne 97:20 
ABtrumentów dzównianseha a trąby wszystkie są Załuski, właściciel zakładu zdrajwo-ką ielowego w Zapomnieć wreszcie i 0 tem nie można, że dnae możliwe mod; fikacye „tego przedłożenia. | Kredyty węg. 03 — Wied. losy 11880 
gebrie, przez to m ją głos czystszy i pełniejszy | Iwoniczu, został w ubiegłą ni dzielę rażony apoplek- | nawet sopranowe partye mają miejsca, w których Posłowie opozycyjni starali się przeszkodzić Auglobanki 154— Akcye tyton. 183 — 
ź Zepysznie wypadło solo pistonowe z towarzysze- | 55% i w przeciągu trzach kwadra'sów życie zakoń- spiawak zmuszony jest nżyć rejestru czysto piersio- rozpoczęciu debaty jeneralnej nad tą sprawą, Uniony | 263 50 Ea EL 
jem fortepianu, który tak czysto i pełno brzmi, czył. — Aleksander Szumiński, kaaceliata krako's- | wego; nie idzie zatem, żeby partyi tych sopranistki | UMO to jednak debate rozpoczęto. Przed gma- Ludwiki 219 25 ethale i 3 50 
ly tuż obok nas stał, tak, że nawet zbiera o- |55 €j dyrekcyi policyi, umarł w Krakowie w 49 r. |z obawy przed utratą głosu unikały. Dobry nanczy- chem parlamentu zebrał się wielki tłum ludzi, | Nordbany 236— Lńnderbanki 254 10 
thora zwrócić uwagę tego = gra że za silnie ude- | ŻYGI”* — W Warszawie umarł zn-komity lekarż dr. | ciel, jakiego reputacyą bezsprzecznie ma p. Wy- który zelż,ł ministra domen Carpa w chwili, | Lombardy | 11250 Renta zł. węg. 115 56 
NĄ klawisze Na zakończenie odkładamy słu- Edmunt Molrzejewsxi, specyalista chorób usznych. | soski, zdoła ust:zeć ucznia od przygody, zwracając gly „wychodził z gmachu, a następnie rzucał | Losy tureckie „BUB0 Bankvereiny 12550 
dawki, p. Kossowski zaprawia do fonografn tubę | — W Kairze, w Egipcie, uiearła onegdaj Rlemen- | jego uwagę, by emisya odbywała się natu alnio i| Kamiemamı na jego powóz. Konni żandarmi Staatsbahny | 306725 Węg. renta p. 94:80 
Pa całym pokoju słychać jakiegoś wyborneg- mu- | (yna, z hr. Mostowskich hr. Ostrowska, — W Ra-| bez przymusu. O przyszłość tego pięknego glosu rozpędziii tiun. Wówczas wielu manifestantów | Czerniowiackie 200:60 Ruble 1.2675 


domiu uma'ł Antoni Siemiaszko, uczestnik powsta- 
nia 1863 roku, a następnie dzies'ę*i letni wygna- 
niee na Sybir. — W Pitersbnrgu umarł w Gi ro- 


auta, grającego na pistonie wale z „Łucyi” 
opuszczamy hotel Europejski zachwyceai. 
Wieczorek pożegnalny p. Laskowskiego zgro- 


jesteśmy zupełnie spokojni znając długoletnią prak- 
Lykę jego kierownika p. Wysockiego. M, S. 
*  lutrzejszy koncert panny Maryi Wąsowskiej 


weszło na dachy pobliskich domów i stamtąd 
posypał się formalny grad kamieni na policyę. 
Wielu policyantów odniosło ciężkie rany, z ma- 


Usposobienie silne. 


ZE ADR TE ZOZ 


Lwéw, Z Izby hanitowej 18 kwietnia 1898. 


adzi wczoraj w sali kasyna miejskiego licznych | ku życia hr. Konstanty Ożarowski, który zajmował |i pani Heleny Weychert, będzie jedną z najpięksiej- 0, Sala r wę EM. B A wa od 1. Akcys za sztuką. 
lenników talentu tego sympatycznego artysty. | 5: genealogią Sapiehów i wydał o tem książkę ro | szych produkcyi koncertowych bieżącego sezonu. nych. Aresztowano wiale osób i przywrócono bis kapina Małącago pua isiijs 
ojawienie się p. Laskowskiego na estradzie powi- francusku p: t.: „Les Sapieha, etu łe góntalogiyne* O grze p. Wąsowskiej słynny krytyk berliński spokój. s , s bnz dywidendy 
ano gromkiemi oklaskami, serdecznie także oklaski: (Wilno 1872), Frzetłówaczoną następnie i nydaną Ehrlich (Berl. Taghłatt) wygsża sąd nader pochlebny | , KR = one JĄ powodu rozru- | | l Lud 20 i a A 
l ano dwie arye operetkowe, należące do najlepszych | PO połsku w Paryżu przez innego genealoga, Wil- nzywając ją wirtuozką salonów w najlepszem tego eh awk € Oi aNo wszystkie szkoły. Kore! galic, Kar. U 300 Ei = rę "NN" 
lego repertoaru. W wieczorka wzięli udział kele- czyńakiego, „ Ożarowski tłówaczył takża na język | słowa znaczeniu, chwali miękkie uderzenia jej i Dyrekcye POK JE | WADA. » m dr sig m Mak a CE EH 
Y odjeżdżającego artysty zarówno z dramatu jak | francuski dzieło jenerałą rosyjskiego Ratscba o po- | technikę ogromną; to samo powiada krytyk pisma Budapeszt i3 „kwietnia. Minister spraw Boska hipotacz. zaj 00, W T 
ha Op ry, wstaniu z roku 1868, wydane w trzech tomach' w „Allgemeine Musik Zeitzng- zarhwycająt się przy wewnętrznych wydał rozporządzenie, w którem szej ga. Pól, M „a 5 
Itak p. Jeromin odśpiewał z ogromnem po- Paryżu — Jutia z M-iewskich Grorowiczowa, wit =| tem młodością artystki, która tak wcześnie na wy- zakazuje urządzania Jskichkolwiek zgromadzeń Listy sue w: 100 sł 
tdnowowm kila pioznek objętych programem i na| wa po właścicielu dóbr z Poznańskiego, umarła | żynach sztuki staje i umie jej nadać cdrębne piętno. Indowych w połączeniu Z nabożeństwami, tu- | Benka hip. geie. B”/ los. w lat, t) LOL — 101 70 
ne żądanie dodał prześliczną piosenkę ukraińską | * Krukovie w 58 roku życia. — His. Wiodziainz | Najposhlebniejszym ze wszystxih jest sąd londyń- qzież przedsiębrania E „deal OJ miejscach, Banku hip. galie. S'J z 107 pr. 11) — 110 70 
| p~ jawor wedle wody“, p. Zegarkowski śpiewał Pohorecki , k-płan obrząðhu giecko-katolickiego, | skiej gazety: „The montiy measical record”, która przezdaczonych dia służby Bożej. Nadto zaka- Banku hip. 414?) wa. les w BO!at. 100 10 10, 80 
|jqarego kaprala“ Moniuszki, a p. Jerzyna dwie | umarł w Stupnicy, koło Samb ra, w 24 roku ży- | nader wysoko stawia jej grę (genuinely artistic | #09 miuister WeząCZAMMA Takichi zgromadzeń haa n Uliowacu down. 100 50 101 20 
k enki Kratzera i Adamowskiego. Pannie Biondeli, | 61a a drugiega kapłsuństwa, — ksiądz Aleksander temper ment, beauty of phrasing dł transparent któryb program obejmnja ćwiczenia religijne ią kret. gale: 40) I-sza emisya 98 — *8 70 
tóra Š iewala po włosku, zrobiono formalną owacyę, Źrażewski, grerk >katol. probo->zcz w Mołediatynie, | clearness of technique even in the most trying]! obra ly nad sprawami publicznemi, wreszcie : “i 47 41- grassi. 
| “lemn ej ładnie wypadły deklamacye, które spoczy- | w dekanacie pistyńskim, umaił w 66 roku życia a | passages) W Londynie kon»ʻertowała artystka z Te- pam yat unapo a i g lud BEAU, A>. p: 4,” „ 567 lat 100 70 1G1 40 
l Wały w rękach pań Żelazowskiej Ą Czaplińskiej oraz | £! kapł-ń:twa. : resiną Taa. `P, Helena Weychert, która z p. Wa- E h AGM nemi, y np. chorągwiami Ś z W MG at, og BZ 
p. Chmielińskiego. Silne wrażenie wywarł osobl wie Stan powietrza. Termometr — 8  feaumnra | sowską do nas przyjeżdża, ma za sotą wprawdzie SEE p. „a i sk -— jus podniesiono w re- ' p E EN j 
Wiersz Bonrgeta p. t. „Ballada zrozpaczonego* wy- | 0 #0 lziuia ( rana, a w pominie -+ 30 Reanmura |tylko sądy warszawskiej krytyki, są one jednak Ę KIDDE i KR HIR minister z tego powodu, 4. Obbgi we pó 
 Błoszony przez tego E z wielkiem uczuciem. | W nocy było — 5° R. Baromòtr 768, Idzie w górę. | niezmiernie pochiebne a sama ta okoliczność, iżļ*9 zgromadzenia takie mogą posłużyć do agi- | Salic, fund. propinacyjnego 4'/, 96 90 97 60 
wa monologi p. Skalskiego rozweselały publiczność. | Dzień pochmurny. Kilka razy śnieg padał. W po-| p. Weychert jest ulubioną spiewaczką salonów war- tacy, RAJ pa celu wytworzyć walkę mię- | Bukow. fund. propin. 507, w. e 103 — — — 
 Akompaniował do części wokalnej p. Neuhauser. łudnie wypogodziło się, ale tylko na chwilkę. Wiażr | szaw-kich i tamtejszych koncertowych sal swiadczy dzy pansuwen a Kościołem. 4 ; M Kom. banku kraj. Opre. w.a. JI m. 109 — * =" — 
Całość, złożcna z tak doborowego programu i | o8try północny. | db o niej jak  najpochlebuiej. Miłośniey też dobrej W Kaloczy wybuchł pozar 1 obrócił W | Pożyczka kraj, 6% 1G4 60 4 ==5 
bosiad.jąca tak wytwornych wykonaweów, pozosta» „ Między przyjaciółmi po wielu latach niewi- | muzyki z pownością zgromadzą sią licznie we środę porr yng 60 domów. — Szkoda, wynosi ćwierć 3 = 41, i 10) 50 101 20 
| wia po sobie, jak się łatwo domyśleć, wrażenie jak iks: fa TA > w sali „Donn narodnego* jestto bowiem, dodajmy, CA s A ZI TES | a wea 95 60 — — 
kojlewsze. -- Bardzo mI się podobała twoja Żona, co za in- | koncert urządzony przez Towarzystwo muzyczne |  HlejscowGsć pusziandy stol Cała w pic- Ę „ 4'e koronna 95 60 96 30 
wożą. W tych dnia h spłonglo w Łaskiej teligencya, jak dużo wdzięku w rozmowie, jska szla- | które doty hezas występowałe z samemi ord mieniach. Dotychczas zgorzało 120 domów. ~ 
Woli, w powiecie mościskim, kilksnaście zagród | “hetność uczuć, jakie zamiłowanie prawdy! — bar- | tes iami jaz Lasalle i Thomson —— nie zawiedzie więc| |. Augsburg 18 kwietnia. Pożar zniszczył CP 
Wlosciańskich. Szkoda wynosi prze-zło 5000 zł. — dzo mi się podobała. A ileż lat liczy sobie? nadziei z pownością i iym razem. dk p i Algeeu. Ofiarą płomieni | Logy miasta Rraxowa 3.5, £5 — 
| W Głuszkowie, w powiecie liorodeń:kim, spaliły się — Przy kil avaście lat nie mogłem jej wpa o- * P. Joanna Lauracka. zaszezytnie znana kic- padło 110 Gomostw i kościół. Z 1800 mie-z- 5 „  Rtanisławowa 35 „wa a 
dnia 3 b. m. na obszerze dworskim trzy stajnie, | WAĆ do trzydziestki ; wreszcie udało mi się, nle od- |rowniczka Szkoły tortepianowej obchodzić bę tzie kańców jesi 400 bez dachu. A ; 2: "5 
stodoża i spiehlorz wartości 4000 zł, a oprócz tego tąd «ni weż nie ch e z niej wyleźć. dnia 2% maja dwudziestepięcioletni jubileusz swej m zab 18 kwietnia. Tysiąc bastujących T E 6.74 , 6.85 
| zgiuęło w ognia 40 wołów, 24 krów, 29 cieląt, 10 | — pracy w zawodzie nau zycielki muzyki, W tym ra batni ów portowy h dopnszczało SIĘ WCZOVA] A aji 4 3.70 9.80 
oni i mnóstwo narzędzi gospodarczych. Ogólna szko- Teatr. Dziś we wtorek po raz pierwszy :| okresie czasu wykształciła ona cały zastęp zdolnych różnych wybryków. Zdarli oni flagę okrętową Asa kj p 3 ki DEO = 
da wynosi 16.000 zł. Budynki były ubezp eczons.— nGórą Radziwiłł, widowisko sceniczre za śpiawawi | ucznów i uczennic. W calu godnego uezezenia jej |? wrzucili ją do Skally. w Petit, „Wasnies usi- a S ea ; Toye ioa 
W Kornalowicach, w powiecie samborskim, spalila | W Tmin obrazach Adolfa Walewskiego. Jutro we | zasłag zawiązano komiiet, który »jrluja do byłych łowali bastownicy wysadzić kościół dynamitem | te roayzski m a L251 1271) 
się na obszarze dwor kim stajnia wartoś i 170C zł, | Środę po raz drugi: „Górą Radziwiłł", uczniów p. laureckiej i do wszystkich jej przyja- | W powietrze W Bonrtrai przyszło do nieznastz- | n i iha J 59.70 46080 
własność p. Celestyna Sozańskiego. W płomieniach f ciół, by zgłosili swój współulział w uroczystości | NEBO, JE be eN „ac bastownikami. | t" R CEWE m nokian 
zginęło 41 ko i, wartości 7000 zł. Stajnia byla u-| . Na restauracyę prastarej świątyni 00 Fran- |i podali swa adresy. TA ą AE odj ky BOW | CaF sy las WĄcych Ruch pociagów kolejowych 
bezpieczoną Ogień powstal w skutek podpalenia. giszkanow w Krakowie wylynęły w marcu nastę- Adres komitetu: Paui Kcstrakiewicz wa, Lwów OOOD. aiy rajn wynosi przeszła ważny od 1 maja 1892 według zegara lwowskiego. 
Podejrzanego o to sługę dworskiego, 17-letniego | P4ce chary: JE. ks. arcybiskup Morawski 50 zł., | Ormiańska 35 Pawa: Aż í SANE 
i gp skiego, EE sari | a AE Ę e E a ea NE 4 ' Wiedeń 11 kwietnia. Wiener Zaj ta | —————————-=TETET Z) 
chłop a, aresztowano. p. Zabłocki budowniczy w Krakowie 950, p. Marya * Nakładem wydawnictwa dziełek ludowych | uke dia tener Leitung ogia- zaje a a | 2 
Uozozanie Verdfego. Rzymska rada miejska Budziłowicz l, p Popowczak 1, p. Majewska 5, p.| wyszła obecnie książeczka do nabożeństwa, polecona | 5% ustawę z 5 kwietnia 1593 uwalniającą na Przychodzą da Łwowa | £ 2 5j $ 8 E 
jednogłośnie uchwaliła postawić marmurowy pcsąg Remirowski za zdrowie swej jedynaczki 2, ks. Emil przez konsystorz metropolitalny cbrządku  łaciń- 20. lat, cd podatków te domy we Lwowie, 25 A 
twórcy Aidy, Balu maskowego i Falstafa. Posąg | Poviej 2, p. Jan Lankan 2, p F. D. 1, p. Woj- |skiego. Przeznaczoną jest ona dla ludu i uczniów które niają być przebudowane w celu asanacyi || 7 krakowa Ee zwf oj 6£ c 
stanie na Monte Pincio, obok pomnika Rossiniego. ciech Biesiadzki l, p. Marya Ekielska 1, p. Ekiel- | szkół ludowych, a zarówno treść, jak strojny wy- miasta, MA s ; « Z Za hy sk Lgr | gw] w 
Jednocześnie nadano Verdiemu honorowe obywa. | Ski archite:t 4, p. Marya Grochowska za zdrowie | gląd zewnętrzny, oprawioną jest bowiem w płótno | Arcyksiążę Rainer odjechał dziś rano do Z a Aa SB ls | 
telstwo rzymskie. Gdy o tem dano znać publiczności | Syna 2, pp. dr. Julian Burzyński i dr. Bartmahski | ze zło-eniami, jak niemniej niska cena (45 ct.) czy- Rzymu na srebrne wesele królestwa włoskich. aa e Podzamcze gf AS J917 JIB EM 
plakatami, udała się ona tłumnie przed hotel, w | ¥9 Lwowie 4, Tomarzyński, Kaliński i J. J. w Sta- nią ją do tego celu bardzo odpowiednim. W orszaku arcyksięcia znajduje się także ko- || Z Suczawy . 10 | w.) AŻ 
którym zatrzymał się Verdi, przybyły z Genui, nisławowie po l, Tomasz Kuryś w Zborowie 3, Nadto nakładem tego wydawnictwa wyszły mendant austryackiego pniku piechoty imienia Z Kimpolungu TE Z. sg 
i urządziła mu owacyę. Najmniej jednak z tego Merta Rarogiewicz w Stanisławowie 1, Karolina | świcż: trzy dalsze książeczki dla ludu, a manowi- króla Humberta, pułkownik Castaldo. FE 1005 706 
wszystkiego podobało się 80-cio letniemu mistrzowi Ciesielska 2, Helena Fortuńska, Magielarska, Aniela, | cie: M. No” akowskiego „św. Stanisław Szczepinow- __ Antwerpia 18 kwietnia. Wczoraj po połu- Z Nowóielicy = 76 78 
DE zasię noc śpiewano mu pod oknami arya Maryanna i ich służąca razem 29+, Frac. Mle zko | ski“, J. Btarkla „Z wędrówek do ziemi świętej* i| dniu przyszło znów w kilku miejscach do star- | | g Słobody rungurskiej 10!» aż | 706 
3 jego oper. Więc też na drugi dzień, — a było to l, Michalewicz z Brodów 2, Kaźmierzowie Audru- | w przekładzie ruskim cenne opowiadanie J. No-| GIM między policyą a bastującymi, przyczem || Z kla vi Halicz (100) 112 
w przeszłą sobotę — uriekł z Rzymu. szewscy z Smolina 2 dukaty, M. W. 1, Tercyarze | wakowskiego na tle emigracyi włościan do Rosyi | wiele osób edniosło rany, Bastownicy aboy- Á E a sate y Staa 7 
Towarzystwo „Szkoły ludowej”. Zarząd głó- |5w. Franciszka z parafii Zakliczyn 584, ks, Sle- | ;t.: „Zbałamuceni”, kadowali się i strzelali do EG dw || 2 Suchy, N. Sącza: Chyro- 
wny Towarzystwa „Szkoły ludowej* odbył dnia picki z Krakowa 10, ks. dr. Fiałek 1, ks. W. pra- również odpowiadal strzałami. Całą gwardyę Wa, Stanisiawowai Stryja gi6 
Ay posiedzenie, na którem między innemi łat Jurkowski ze Lwowa 10, ks. kanonik Antoni 5 w obywatelską powołano pod broń. m" i Z Chyrowa, Stanisławowa 
przyjęto do wiadomości powstarie i ukonstytuowa- Stańkowski ze Lwowa 5, Bronisław i Zofia Nowo- Część ekonomiczna Mons IS kwietnia. Przy wczorajszem star- || 1 Stryja , 141 
nie się Kół miejscowych w Sieniawie i w Łańcucie sieleccy z Grąziowy 3, E. K. z Krakowa 25 i Jej e ciu bastnjących z gwardyą obywatelską ran- |] 4 + Miskolaugs Myn. 
i ] w i » 2 a : S HAE TE Z ego 
W dalszym ciągu odczytano sprawozdanie Kcła pań siostrzenica 100, Ludwika Gorzkowa, Bolesław Gru- $ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- | nych zostało 14 gwardzistów. Z robotników SG awocznegi sę 141 
w Stanisławowie, z którego się okazuje, że Koło li- dziński po |, Chrząszczyńska 2, Molęcki z Krako- | ku rolniczego). Lwów 18 kwietnia. zaś zginęło pięciu, a wielu jest rannych. Z Sokala i Bełaca 418 
czy o'ecnie 288 członków Koło to założyło czytel- | We 5, Tercyarze Krzeczowscy 5, Tercyarka św. Usposobienie niezmienn, tendencya co do rze- | smm | | / Sokala i Rawy ruskiej 832 
5 a a af a wać rancis: Jordanowa 5, Heł paku i spirytusu zwyżkowa. - 
enore Mamawicy Polnejki w Doove, zi Franciszka z pod ; : Helena Chrzanow- cą , 5 ? A H Hodzy ze ŁWOWR: 
kupiło książki dla = EE Bk EN il! ska, Adolf Jakubowski w Zaleszczykach, B. Szu- Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: Przyjechali go penia a. pd” 1441| 87] 5261101 | 756 
E ) : 4 n P 1 mf Na) ry = . P 4 j j p 
Pacykowie, sprawiło odzież dla biednej dziatwy | SŁOWA ze Lwowa, Marya Pawiarska, Stanisław = nik 1:50— 1:80, Zyto gotowe 5'30—6'L0 dui 18 kwietnia 1898, M. iae Ae E T łac Tb gl 
szkolnej w Jezupolu i zaopatrzyło w ksiażki biblic- | Skorczyński po I, prof. uniw. Józef Bowicziński z Owies obroczny 5:30—5:70, Jęczmień 4.25—50 >, 8] ERANĆUŚKI 5 s 3 (z dworca głównego) Pi 9u |1026 
tekę 1 ielska w Stanisławowie. Nadto jed matką 10, J. P. 25, A. M.5, ks. Alfons Gmitter Rzepak  L1.50-—12—, Groch 550 —10.00, Wyka HOTEL FRANCUSKI. 5. Skarzyński ze Stu- || po Podwołoczysk i Brodów 
dk al A NE węli—  ESA zai > Kr „A SAN 1 | £50—5—, Bobik 75—525. Hu 7. y dzianki. J. Kuuuszowski z Perekosa. H. Gottlel Podikan:za) gi 10% |1052 
z uczniów seminarynm stanisławowskiego ndziela | Z Rzymu 5, ks. dr. Józef Pelczar 10, ks, Neubnig, + Bobik 4:75—5:25, Hreczka 700— 1:75, | dzianka. A A sa. H. Gottleb (z Podz sga m | 37 
ć Soad 5 > WŚ ; a wo. 21: o M Kukurudza stara 5.30—55 q azs 70 |xz Tehlowa. E. Bochnor, 5. Rosner i T Do Suczawy o 9 fx 
wydział st le miesięcznego wsparcia w kwocie 5 zl. į ks. Czyżewski i Lewicki z Kozłowa 2, a E do b Soara AA Bo Kukurudzą zad 470% Schosb z Bud R pok m *|.| Do Ilusiatyna via lialicz 63 8: 
Z funduszów swoich Koło pań w Stanisławowie | Niemczyk z Szląska 6 marek, Tercyarka bezimienna a kac) Chniel za 56 kilo 00:00—00:00, Koniczyna | Berna. M. s. os > b udapesztu, W. Kleirber- Do Słobody rungurskiej 636 g «| ge 
przesłało zarządowi głównemu 120 zł. na fundusz | św. Franciszka 20 zł, Tereyarka z Petersburga 4 kas. 60.00—:5,—, Koniczyna biała 65>—80 —, | EZ sk Er : GL audor 1 A- Schensk z Berlina. Do Nowosielicy cd iyi 
żelazny i 65 zł. na fundusz bieżący. Przyjęto no- j ruble, Kaz. Łęcki z Chrewt 5 zł, ks. Wojciech i o szwedzka 6000—80.00. Spirytus za A. Sean, e > a H. Sternfeld z Berlina. sj NE Su 4 
A ` AA o 223 ć KaE > b 3 ; "Z0__11-75 z Cassel. ay Eao S S adowiec b 
wych członków we Lwowie, Niedźwiadach i Sucza- | Parcza 2, parafia Płoki 5, Figiel z Krakowa 5, Br r. proc. loco stacye kolei 11:50—11'75. GRECKA. athay z Tryjestu. J. Skatsch Do Kip pładgu gsl- » gia 
wie, Lwowskiemu Kołu pań powierzono urządzenie | B. Z. 10, ks. Jan Suwada z Luszowie 5, Paleczna AC 1 E > r Do Stryja, Chyrowa, N. Są: 
pan p a i ; E W : HOTEL CENTRALNY * 47, T ls} AE 6.103) 
automatycznych skrzynek na zapałki na dochód To-; 5, 8. B. z Petersburga 3 ruble. Bóg zapłać. Zacni ik s Stola Der w ER bu «A cza i Suchy 54 je 
warzystwa, Uchwalono wysłać do Biały dwóch de-. Dobrodzieje biorą udział w uroczystej mszy Św., e egramy rzeglądu każe ed Fú = e A Ak m SiĘ po a | 
4 A : f c pat N : . - : d urz Ura i i S. Groc zal ski o Stryja, 1. 
legatów celem osobistego poinformowania się o sto- j która R BOA odprawia me me ndy iney we I) A 3 Starego Siola > ke j JE 3 e hig A MUTA Miskolcza i | 
sunkach tamtejszej polskiej ludności, głównie pod. wszystkie niedziele i święta w kościele naszym za- | | Petersburg 18 kwietnia. Brat cara, wiel- P ak 2 żę. i 3 wom z A S and A Pesztu | | 6:6, 
względem szkolnictwa ludowego. Ożywioną dysku-, konnym. — Kraków dnia 4 kwietnia 1898. ki książę Włodzimierz wyjechał z żoną za- $ zyk, A. Bes howsky z Tokaju| | Do Bełzca i Sokala 


syę wywołała sprawa budowy szkół ludowych w roz- ` Ks. Samuel Rajss, przełożony klasztoru. 
maitych okolicach kraju, szczegóły obrad nie nadają 


się jednak jeszcze do publicznego ogłoszenia, Spra- ' 


| (na Węgrzech). A, Rostheim z Żurawiec. M. Borow- || Do Sokala i Rawy Ruskiej | 


granicę. | o AAA 
Berlin 18 kwietnia. Ahlwardt, czyniąc | ski z Podhajec 


Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
zadość wezwaniu prezydenta parlamentu, zło- ' 


nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. rano.53 
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4 "PRZEGLĄD z dnia 19 kwietnia 1893 `A 
a7 — 
dnością, uderzając się w piersi obcasem. — Od kornie kenera, rzucił się na tylne siedzenie ija Pan Bóg jeden wie, co dla kogo lepsze. |rzyła Goody. — Przecież to się stało 
sześćdziesięciu lat spełniam ten urząd w tym kazał stangretowi ruszyć z miejsca. i Trzeba się z wolą Boską zgodzić, mój aniołku, |o jedenastej w nocy. 


RATALNA POMYŁKA 


domu. Hotel nieraz zmieniał nazwą i właści- 


Wicher sprowadził ulewny deszcz; ulice | choć to ciężko... ja wiem, 


że to uięż ko! Zjedz 


RÓ. 


-<la l 
Tiderzona po raz pierwszy mysla, 


| 
cieli, ale ja trwam zawsze na stanowisku i wy-, były ciemne i puste, a sklepy wszystkie pra- (kawałek kurezątka, duszeńko, zy ci lepiej linne jakieś nieszczęście opłakuje, MŚ í 
trwam dopóki żyć będę. wie pozamykane. Siedząc naprzeciw ojca, nie ' teraz? | szybko podniosłam głowę i spojrzałam K 7 
8 ć W tejże chwili dzwonek hotelowy zatę- | Śmiałam przemówić słowa; wyglądałam więc | Choć byłam bardzo znnżona, ale nie ezu- | sto w oczy. $ 
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH tnił ostro, a stary mrucząc pod nosem, ociężale | przez okno w fce ciemna, rozjaśnioną gdzienie- łam głodu: ulegając jednak prośbom i nalega- — 0! Goody, o czem ty mówisz? 7 
przez podniósł się z miejsca i począł wdrapywać się gdzie mętuemi blyskami ulicznych latarni, prze- niom Goody, zaczęłam jeść. Wtedy poczciwa | łalam drżąca. — Co się tu stało” " 
A. B EDWARDA. na schody. Zostawszy sama, przeziębła i zgło- glądających się w brudnych kałużach wody. | kobieta wydostała z szatki tlaszkę wódki i Popatrzyła na mnie ze zdumienie. x 
, dniała, zamknęłam drzwi i rozmyślając żałośnie | Mielismy dość diugą drogę przed sobą, to też | zmięszawszy jej pół kieliszka z gorącą wudą,| — Jakto? — zawołała bez tchu. © z | 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia haronowa Harting. nad tem, coby też ciocia powiedziała, gdyby upłynęła dobra godzina czasu, zanim skręci- | zmusiła mnie wypić, co mnie bardzo pokcze-| nie wiesz? To ci tatko nie nie po” 
mnie zobaczyła w takiem miejscu, zasnęłam liśmy na znane mi przedmieście i powóz za- | piło na siłach. Wtody usiadłam ua jej kolanach | w drodze? 
(Ciąg dalszy). z głową opartą o brudną ścianę. trzymał się przed stojącą na uboczu szarą ka-|i po dawnemu przytuliłam głowę do jej ramie-| — Nic, nie. , AE “u 
Nie wiem jak długo tak spałam, godzinę, | mienicą, która Znów iniałą stać się moim do- | nia. Ku mojemu zdziwieniu, Goody pod wpły- — Julka.. twoja siostra.. twoja Č » 
— (Ciemna dziura — rzekł gospodarz, opie-| może więcej; w końcu jednak zbudził mnie | mem. Zdaleka już rozpoznałam wysokie drzewa | wem tej czułej pieszczoty na nowo wybuchnęła | droga siostra... Fe: 
rając się łokciami na kolanach — ale zawsze | blask światła i ostry głos, wołający tuż obok:|0 szeroko 1 posępnie rozpostartych konarach i; głośnym i niepowstrzymanym płaczem i uchwy-| — O! Goody! cóż się stało Julce" * a 
lepiej zaczekać tu, niż tam na wietrze. | — Barbaro! obudź się... ciemnę oponę żałobnego bluszczu, osłaniającego | ciła głowę w obie ręce, jak ktoś pozostający | mów prędko... | 7 
— Czy pan tu mieszka? — zapytałam nie- | Otworzywszy nawpół przytomne oczy, uj- | budynek do połowy wysokości. W progu stała j pod wrażeniem ciężkiego zmartwienia. | — Umarła, kochanie, umarła... Pan Bat 
śmiało. rzałam ojca mego w kapeluszu na głowie, otu- | Oczekująca nas poczciwa, stara Goody , zasła-| — Nie płacz, Goody — prosiłam, pieszc:ąe | brat ją wczoraj o tej właśnie porze. | s 
— A gdzieżby indziej — odparł. — Jużci że | lonego w fałdzisty płaszcz. Za nim stał kel- | niająca dłonią trzymaną w ręku świecę. [Ja i całując. — Nie płacz. Lamala ręce, płacząc rzewnie, jak > 
tu, od początku roku do końca. Ale nie sy- į ner ze świecą w ręku, a mój przyjaciel pucy- _ Podczas” kiedy ojciec płacił dorożkarza, — Nie mogę, kochanie! nie mogę! — tłó- ka nad stratą własnego dziecka, a jæ 
piam tu, tylko w stajni. but wyglądał z za progu. rzuciłam się Jej w objęcia. ; | maczyła się, łkając. — Jak mi się to wszystko niewysłowiozą grozą i przerażeniem | 
Zamilkłam zdumiona, że ludzka istota mo-| — Zapłacę co się należy za te wygody, ja- — Moje ukochanie moja ptaszynko biedna! przypomni, to tak coś w sercu ciśnie. Tak mi | nieruchoma, nie mogąc przemówić słow* 
gła w takiej norze spędzać całe życie. Wiatr | kie córka moja znalazła w hotelu — rzekł mój | — zawołała, cisząc mnie do piersi i okrywając | jej brakować będzie.. tobie także. — Rano wstała zdrowa, jak zawsze „i 
tymczasem Świszczal coraz mocniej, przedzie- ojciec gniewnym, imponującym tonem. — Do | twarz pocałunkami i lzami. .. „| — O! to pewna, Goody — odparłam, czu- | gnęła dalej Goody — zdrowa, śliczaii” 
rając się przez szczeliny źla dopasowanych de- ļ licha! co za podła dziura ! | . Podczas tych wynurzeń nadszedł ojciec i jąc, Że mnie także na płacz zbierać się zaczy- | wesolutka jak ptaszek. Cierpiala tylko, d 
sek i poruszając pajęczyny zwieszające się do — Przepraszam najpokorniej jaśnie pana — | gniewnie spona ne E~ ; ina. Na każdym kroku czuć będę jej brak. Byłe | godzin i umarła na moich rękach, ta dze à 
pułapu; z podwórza zalatywały odgłosy cięż- | „niżenie słomaszył JP Eal J J% 1 p . —. Dosyć tych głupstw, Beewer — rzekł rov- | taka dobra dla mnie, ach! taka dobra i tak ją | którą wychowałam od urodzenia, którą b u 
kich kroków, a senność i znużenie ogarniały RZEKOMY. Ż6 bu y pa: £ u; r > Fe. To kazująco. — Połóż małą do łóżka. . kochałam! " |łam jak własną córkę! Niech Bog niż 
mnie coraz bardziej, tak, że broniłam się tylko wie BŁ NZ a le! uje się tutaj. o| To mówiące, przeszedł mimo nas i zam- — Nie, nie zawsze była tak dobra dla cie- | sierdzie nad nami! Niech nas -Bóg och” A 
od snu licząc pary obuwia porozstawiane do- 2 : CE i kuął się w swoim pokoju. | bie, aniołku, ale to nie przaz zła sarce, jestem | ratuje! ; í 
kola. , — Gdzież ten bałwan! Ja go nauczę.. Jak Ale Goody zamiast go posłuchać, zapro- | pewna. Zawsze to poczciwie z twojej strony i| — Ina cóż ona umarła, Goody? — r l 
— Jest ich dwadzieścia siedm — rzekł mój śmiał pańskie dziecko ściągać do takiego lo- | wadziła mnie do kuchni, gdzie wesoły ogień | dowodzi dobrego serduszka, że ją tak życzli- | łam drżącym szeptem. u 
gospodarz — nie licząc pantodi z pod trzyna- cha — z uniesieniem odezwał się mój ojciec.— | płonął na kominie, a obok stał mały stolik, na- | wie wspominasz — sziochalła dalej Goody. — — Na cholerę, koe’ asiu, na cholerę: 2? 
stego numeru. A to ty, lotrze! Precz DUS drogi, jeżeli nie | kryty do wieczerzy. Tam zaczęła mi rozgrze- || wszystko to stało się tak nagle, tak nagle, Nie słysrałam nigdy o tej choro di ži 
Zauważyłam nieśmiało, że posiada wielką | chcesz, abym skargę zaniósł na ciebie do wła- | wąć przeziębnięte nogi i ręce, zdjęla zo mnie | że dotąd opamiętać się uia maga. O Bože, mój | pojęłaze więc całego strasznego znacze i n 
ilość tych niezbędnych artykułów ubrania. | Seiciela hotelu! płaszczyk i kapelusz i choć sama nie przesta- | ty Boże! nazwy. Zrozumiałam tylko, ża Julka nie d 
— Cóż panna myślsz, że to wszystko moje ? | fo mówiąc, schwycił mnie silnie za ra- | wała gorzko płakać, zaklinała mnie, abym się — Nie wiedziałam o niczem, o niezem za-| Iinarła, umarła; powtarzałum sama da 4 
odezwał się starec grubym głosem. — A za mię i pociągnął za sobą do stojącego przed do- | uspokoiła. pełnie aż do wczórejszego rana — rzekłam, | usiłojąc rozplątać straszny chaos mnich z i 
kogóź mnie to bierzesz? mem dorożki. Nawpół omdlewająca z przera- — Bo i na co sią to już przyda, moje ko- | płacząc już teraz na dobre. — I tak mi tam | Czałam na piersiach nieznośny jakiś ń 
Nie wiedziałam, co na to odpowiedzieć. żenia i zimna, skuliłam się w kącie, a ojciec | chanie! — mówiła pocieszająco. — Smutne jest; było dobrze, cznłam się tak szezęśliwa.. powieki moje płonęły żarem, « słowa 745 | 4 
— Jestem pucybut — rzekł z wielką go- jeszcze piorunując na uniewinniającego się po- to życie zarówno dla młodych, jak dlu starych, | — Jakto, do wczorajszego» raua? — powtó- | w gardle. (0 jt 
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p. M-ter — glait, gestrofn karir gemustert etb (ca. 240 yer l 
4 4 9 ô 4 4; Qasi s, 20.0 viech. F rben Dessins ete) x ; 
; i Seiden-Da ste y, il. 5—- 1:67 : i e 
A e a 6 ( £ i Heiden Fonl rd x fi l g zpw Se Gen - Bstlstoffe "poz 45 m 11 | | 
6 J x a S ijen Greustines —.85 — 7:25 Sei ien- Basi kletder 4 i 
Seiden Beasaiines 120 — 6'— per Rabe 1080 — AŻ ] 
Seiden Arr. üres, Mervci:l vx, Duchasi» eta, a 


in Zürich sendet „zollfrei” 


|nieklejone! 
z najlepszej bibułki francuskiej 
1.000 sztuk od 1 złr. 


leca F. Niżałowskiego odr 2 


abryka tel Żorża 
Opakowanie gratis. 656 


Przy odb orze 5.000 sztuk fa'co. 


W Grabowniey s} na sprzedaż: 
cztery roczne źrebice pełnej krwi po Don- 
caster i The Donnerhorn trzy klacze pół- 
krwi ze źrebietami i sześć jedno, dwu i 
trzylatków po Indola Corsar i The Donner- 
hora. Zgłoszenia adresować: Ostoia Osta- 
szewski w Grabownicy lub Lwów, ulica 
Piekarska 6. 986 6—7 


2 kuce, klaczki kasztanowate pięcio- 
letnie, miary 124 ctm do sprzedania w 
Berezowicy Wielkiej p. Tarnopol, obszar 
dworski. Cena 160 zir. 1024 2—8 


Znana z dobroci stara żytnia wód- 
ka „Prababka*, flaszka 1 zł. poleca han- 
del Jana Bodnara, Akademicka 20. 

726 9—10 


Ogłoszenia anonse) do dzienników 
krajowych przyjmuje „Ajencya Impressa“ 
we Lwowie i u:kutecznia jak najlepiej. 
Adres: Ajencya anonsów „lmpr ssa“ we 
Lwowie. Na każde zapyta:ie natychmia- 
stową daje odpowiedź. 1014 2-10 

ład Kefir Wolańskiego, apte- 
karza ze Szczerca codziennie świeży Tea- 
tralna 4. 1030 1—10 


w Żołyni stacya Łańcut, inwentarz ! 


żywy i martwy jest do sprzedania. 
1023 1—3 


Z powodn wyjazdu jest fortepian za 
mierną cenę do sprzedania Bliżza wia: 
domość ul. Żulińskiego 11 parter. 

10 8 1—3 


Zmiana lokalu. Biuro nauczy- 
cielsk e p. Morawskiej przeniesione zo 
stało ul. Halicka 1. 10 II piętro. Zarazem 
poleca Angielki, Francuski, Polki z wyż 
szym wykształceni m, bony różnych naro 
dowości, panny i zarządczynie. 1034 1 2 


Kuchenki 


naftowe, niedymiące (pod gwarancy4) po 
złr. 2, 275, 875 poleca 


Piotr Chrząstowski 


baadal żelazny we Lwowie, pla: Kapi 
talny 1 (naprzeciw Katedry). 
95 1 ? 


Nzminka i puder 940 


niszczą czesto tak skóre, ze wkrótce już 
się znaki z tego na twarzy pokazują Aby 
to złe uniknąć, niech każda pan tylko 
mydło z balsamu brzozowego 
Perfumeryi Equitable używa a 
ujrzy że ten wyrób jest koniecznym. Cee 
Da za sztukę 35 ct. Dostać można u: 
pp. Alojzego Hibnera, S. Pieleckiego,, 0. 
T. Wincklera syna, Wolfa Croppa, Zół- 
kiewska 2, F. Górnego i T. Pilarskiego, 
hotel Georg'ea, Dioguerya pod Sokołem 
nl. Karola Ludwika 30, Henryka Kóniga, 
Karola Ludwika 7, J. Spała, Kazimie 
rzowska 28, M. Hambach Krakowska 28, 
hurtownie u 


Leopolda Lityńskiego 


w|Kołomyi spteka Wgo W. Witesławskiego. 


na model Ementalera w Kregach 


Ser aar i aiya g, 
are 
0 _bów. (Poczta). FE» 868 10 Rz 
150 majątków ziemskich 
w cenie od 10000 złr. d: 1000.029 złr. 


do sprzedania. 
Wiadomości udzieli 


J. Próchnik 


koło Lwowa, (poczta Lwów). 

h Pieć piątrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urządze- 
nia tak działów leczniczy.h jak i pomieszkań (w wielkiej części z werandami i 
balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wyborna obfita woda Żródlana, masaż, 
elektryzowanie, inhalacye, gimnastyka, kąpiele elektryczne, słoneczee i inne wedle 
potrzeby. lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, 
piekne spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, fortepia- 
ny, cila d, kregielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący +tale miedzy „Marjówka* 
a Lwowem: Telefon połączony z siecią telefoniczna miasta Lwowa. Skromne warunki. 
Bliższych informacyj udziela i zamówienia przyjmuje 1015 3—? 


Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka”. 


ZY 


EC NY W NE | || 
j Zakład „AORTENZYAĆH 


g ve Lwowie, ulica Zimorowicza 11 "qmg 
zaopatrzył sie na sezon wiosenny 
w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych 
wykonywanych tamże metodą Worth'a po nader przystepnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na koronki kańczndzkie według wzo- 
rów, które posiada i cen fabrycznych. 
Ma na sładzie sznurówki nie uciskające żoładka ani 
bioder. 
8 A Jako wzorowa szkołą kroju metodą Wortha, przyjmuje zakład pesyo- 
narki. 


Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 731 14 —? 
ODDZ GZW EZ O IO LIE DAE 


JAN IHANATOWICZ 


poleca wyśmienite mydła do m:cia twarzy, rąk i kąpřeli 
wyszczególnione 10 meda!'ami zasługi i 2 dzplomami uznania 
MYDŁO najprzedn. do golenia brodę 25 ct MYDŁO GLICERYNOWE pzzeż oczysta 
MYDŁO MIGDAŁOWE, ba*'zo delikatne, zawiera 35%/, czystej glicyryny, xnako 
10, 20 i 25 ct. | micie wpłysa ra naskórek 22, 39) i 40 ct. 
MYDŁO GRYSIROWE, wyśmienite do MYDŁO GLICERYNOWE, płynnt, we fla 
twarzy i rak 40 ct. szeczkach, oczyszcza skóre od pryszczy. 
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelikaca, wygła-| Jiszajów i trądzików flaszka 40 et. 
dzś i znakomicie oczyszcza skóre £0 ct. MYDŁO PIAS OWE do mycia rąk 25 șt 
MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące sie przez MYDŁO TYMOLOWE z:akomicie Oczy :z 
zgeszczenie soka roślin atomatyczac-| cza skórę nd wszełbich wyrzutów 50 ct 
kywicznyc :, znakomita 25 ct. MYDŁO K4RBOLOWE, bardzo korzyst: je 
MYDŁO PA MOWE, posiada bardzo przy:| myć zęce, twarz a nawet całe ciało = 
jemny piźmowy zapach 80 ct czasie spiżem i, ceiem ochronienia od 
MYDŁO PACZULOWE, przyjemasj woni i zakażenia sie 20 ct, 
jest bardzo poszukiwane :U et. MYDŁO SIAREOWE, z wislkiem powo- 


' MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przy.emne 


Jagiellońska 2 Lwów. 953 5-10 

- Rozporządzamy ilością 2.000 

robotników z powiatów zach. Ga ieyi 

do robót polnych dworskich, torfu, węgia 

itd. Robotników w każdej ilości 1 każdej 
chwili wysłać możemy. | 

Biuro wywiadowcze Krasickiego 

w Jarosławiu. 960 5—1 


j 


MYDŁO różane, zajprzedniejsze 40 i 8Oct.| dzeciem używa nę do zniszczenia pry- 
MYDŁO OLIWNE dla dzieci 3: ct szczów i wszelkiego rodzaja wyrzutów 
na skór e 25 ct. 

MYDŁO BENZEO3SOWE bardzo korzyst 
nie używa się do usuniesia wyrzutów l 
plam skórn ch 26 ct. : p 

MYDŁO kamforowe, uśmierzh świędzeniu 
i pieczanie skóry, usuwa wyrzuty i czsr 
woność z twarzy i rak 25 ct. 


w użycia, skutecznie ochrania skóre od 
liszajów i wyrzutów 30 ct. 

MYDŁO BA!18AMICZNE, oczyszcza skóre, 
nadaje biaość i delikatność 40 ct. 

MYDŁO fijołkowa przyjemnej woni 35 ct 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usawa piegi, 
opalenia słoneczne, twarzy przywraca 
świetość i białość 10 ct. 

MYDŁO HYGIEN:CZNE, odznacza sie 
olejkowatościa, nadzwyczaj delikatne i 
spscysln'e zastosowane do twarzy 50 ct. 

MCDŁO RYŻOWE, używa się do wydeli- 
kacenia i wytielenia s.óry na twarzy 


60 ct. 

MYDLO GLICERYNOWE, bisłe łatwo pis- 
niące wybornia nczyszeza skóre i chroni! 
od pryszczenia sie 30 ct. 


rąk, kawał 10 ct. 
MYDŁO MIESZCZANKIE, znakomite 10 ct 
stej szoły (dziegciu) usuwa pryszcze, 


liszaje, wszelkie wysypki skórae, poce- 
nie nóg i łupież na głowie 30 ct. 


oczyszcza skóre od liszajów, trądzików 
itp. kawałek 80 ct. 
MYDŁO do czyszczenia zmetąli 25 ct. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach wissnysh : ul. Kopernika l. 3, 
ul Hal:cka i 11, Fulie: w Krakowie Sukiennice l. 20 iw Czerniow 
cach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 

i aptekach. 900 3—10 


— Á M PO 


305 0-34 


Fabryka 


- maszyn 


NARZĘDZI 


rolniczych 


LWÓW 
ul, Gródecka liczba 22 


e 


m 


polecają na nadchodzący sezon swój obficie ząopatrzony skład maszyn i na- 

rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstruk- 

cyi. Naprawy wykonują jak nejlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 
w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. 


Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Filanłowski. 


DEE” SOKAL I LILIEN -%m$ 


Dom bankowy i Kantor wymiany ss 


MYDŁO MIODOWE, do wydelikatwienia| $$ 


MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 pre. czy- i: 


| 


WE LWOWIE, kupuje i sprz daje wszelkie listy rastawne 59), 
Obliga ye dłagu państwa, Akcye han*cwe i kole'ore Obligacy» pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryackie i zagraniezi! 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłaiw wylos+anych płatsy. h «sbl:gacy: i losów, ;akoteż płatnych kaponów bez doliczenia prowizy! Zlecenia n‘ 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizy! 


an Private: 


e ej 


KONKURS. 


Ł 928 


Magistrat nu Bełza rozpisuje ninie szem konkurs na posade weterynarza miej-, 


skiego z płacą «zną 400 złe, aw, i wolności: odbywania praktyki weterynarskiej. 
Otrzyn:anie prawa oględzin na sta yi olejowej tutejszej, która przynosi roczny 
dochód okoti 00 złe, nie jest wyktuczonem. Wyznaczona płaca bedzie po dwu letniej 
zadowalaję > 
stałą zanuezjoma, 


Oliegujący się o te posade winni podania sw» najpóźniej do 1 Maja rb. do | 


Magistratu wnieść i takowe dyplomem weterynaryjnym i ostatniem świadortw ni za- 
jęcia zawodowego, tudzież metryką urodzenia udokunieutować. 1026 1—8 
Be'z dnia 11 kwietnia 1898. 
A. Miłkowski. 


Wyłączny skład dla całej (ali yi 
Oryginalnych pługów, siewników 
i innych wyrobów 
RUD. SACKA 
w Plagwitz pod Lipzkiem u 
S. T. Bubera Synów 


ul Jagiellońske 13. 


części składowe w zapasie. 
Cernivi grafix i £ anto. 9:6 4—6 
Curort TEPLITCZ-SCHONAU 
w Czeshach od wieków znane i sławne gorące termy aizalicziuio - 
solne 29. 5—39' K.) Kuracya £ wa bez przerwy caly rok. 
Ritejsce ąpielowe pierwszej miary z znakomitymi łazienka 
mê. Ka piels szlamowe. 
Zmaknrałte w działałności dia s odagry, reumatyzmu, Fa 
rał żu akrofaliczzych nabrzmialości tub puchi», neuraigii i 
iamyci: czorjb nerwowych, początków cho:òb mlecza pacie- 
zoweżh; znakomite w azutkach przy rekonwalescencyi ran, 
z atrzałn ž ciecia, przy połamaniu kości, przy gztywnieniu 
członków ” ish a*rzywieniu 
Znakomite, zupełnie kryte położenie w obszernej, wspaniałymi lasami gór 
kruszezowycl, otoczonej dolinie. — Wszystkie wyjaśnienia udzielają i obstalunki 
mieszkań przyjmuą dła Cieplic, kąpielowy inspektorat w Cieplicach dla Schónan, 
urząd burmistrzowskiżw Schönau. 928 2—6 


20051 


PEC 


(„impressa* à 


IOTEL METROPOL 
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej | l. 
Zbudowany i urząd ony wedlug najnowszego, najdokładniejszego i najwy 
kwintniejzego systemu jakoto: z wspanałemi urządzeniami pokojowemi, 
s oświetleniem elektrycznem, wo ic ciąpa m itp. 

Niniejszem < znajmiam Szen. P. W, Publiczności, że tenże z dniem 
stycznia br. otworzyłem i spodziewam się, że mierny e ny, 
ką i rz” elną usługą zjednam tobie ogólne zaufanie. 

Dla podróżują ych 10 pre. opust. 

Cena pokojn od 70 et. do 3 zł. 


A HRE > 
JEN WAŻNY 
R dziorawca hotelu „Metropol“ i właściciel handlu delikatesów i wi» p łączo 


nego z wyborną res'auracyą na sposób krakowski 
Lwów, ulica Czarnieckiego liczba 2. 


Wspaniale wzory 


9: 


p 


praktyczną szyb- 


890 


dla prywatnych 


odbiorców darmo 


|MYDŁO smołowe giicarynowe miększy iji framke. Bogate ksiegi wzorów jak niebywały, dla krawców niefrankowane. 


Nie daję opustu na 2', albo 3'/ reńskiego od metra, ani podarków dla kra: 
wców, jak to konkurencya na koszt ost=tniego odbiorcy czyni, ale mam stale ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio a dotrze kupił. Dlatego prosze tylko moje 
ksiegi wzorów sobie przedłożyć kazać. Przestrzegam również p:zed podwójnymi lista- 
mi o opuście cen, jakie konkurencya wysyła. Materye na nbrania Peruwienne 
i Doskiny dla wysokiego kieru, przepisowe materye na mundury dla c. k. urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na bilardy 
i stoły do gry. do pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw- 
skie, materye do prania, pledy podróżny od zł. 4 do 14 w. a. : 

» to istotnie warte pieniędzy, uczciwe, trwałe, czysto wełniane sukna otrzy 
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które łedwie warte kosztu krawca, niech się 
zwróci do firmy: Jan Stikarowsky w Bernie (Manchester — Austryi) naj- 
wiekszy skład fabryczny sukna w wartości 1", miliona zł. s. 

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mojej firmy wykazać, muszę oświadczyć, 
że łącze w mem reku najwiekszy eksport sukna w Europie, fabrykacyą kamgarnu, 
dodatków krawieckich i wielką introligatornię tylko dla własnego użytku. 

Aby sie o tem przekonać można, zapraszam P. T, Publiczność mającą spo 
sobność po temu do zwiedzenia mojego sklepu, w którym 150 ludzi jest zajętych. 

Przesyiki tylko za zaliczką. * orespondencye po niemiecku, po czesku, po we- 
giersku, po polsku, po włosku, po francusku i angielsku. 461. 


Wyszedł w Krakowie wi i| 
Miesiac Maryi 

podleg 1008 2—4 
us. Golłiasna. 


Najlepsze pańczochy 
skarpetki i pończoszki 


Księgarnia Krzyżanowskiego lub u poleca 
a wydawcy Basztowa 5, ANTONI GUDIENS 
Lwów 


AONIUSZY 
i weterynarz 
kawaler, z xrajlepszemi świad xt 


wami z d'mów hrabskich, poszu-||_— 
Elster 


kuje posady zaraz. Biuro wywia- 
dowcze S. SATAŁY Sykst'ska 6 asy 
Halicka 24 (gl. trafika). 


Lwów. 994 3—3 
Rapier hraci Fiiałrowakiah w Pała; 


plac Maryacki 8, 


"001 


ogniotrwałe poleca najtaniej 


służbie do tocznych 500 złr podniesiona a prowizoryczna posadą na: 


porto- und zollfrei ins Haus. Muster umgehkend. Briefe n. d. Zchweiz kosten 10% 


Postkarten 5 kr. Porto. 


Ssiden-Fabrik 6. Henacberg Zürich. 


Jedenaście 
Powieści i nowel 


za 4 zł. 
a mianowicie: 1038 

Tajemnice wielkiego świata, powieść dwu- 

tomowa, wolny przekład z francuzkiego 
Spadek po wuju Elierominie, nowella. 
Angielska historja, nowella, napisał 

Mieczyslawe Schmitt. 
Wdowieństwo Aliny. powieść jedno- 

tomowa. 
Ivombra. nowella jedno-tomowa. 
Zaklęty i odcząrowany, najnowsza - 


powieść jedno-tomowa Wernerowej 
Pożyczana Mama, nowella. 


Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

Juliusz Donne, nowelia 

Po latacii dwudziestu, powieść. 

Złamany a nieugiety powieść, przez 
Marje Grochowalską, 


Cena 4 zł. 


Druarnia nar. W. MANIECKI EGO 
ulica Kopernika l. 7. 


I 


| 


Pomocsik gospodarski dobrze 
LU polecony 1 biegły w ta 
chun: owości, znajdzie umieszczenie zaraz 
z pensyą 150 złe. i utrzymaniem. Zgło 
szenia tylko listowne z dołączeniem odpi- 
su świadectw, przyjm je Żarzyd gospo- 
darski Odnów p. Kulików. 

1031 1—2 


| omu WA DA 


Najlepsze i najtańsze przybory do 


„ Dzwantów elektrycznych i telafonów 


„la ń 
„Ualwanofory 
najnowsza stosy (alementa) systemu 
Vogla dzialają Les wszelkiego napeł- 
; riania 10*do 12 lat. 
Siła 2 galwanoforów = 5 Lé- 
835 4- 4 elauchćgo. 


Znakomity i tani proszek 
do czyszczenia wszelkich przedmiotów 
metalowych w puszkach i na wagę 
poleca 
Pierwszy krajowy Koncesyonowany i 
dyplomem ho'.0rosym odznaczony 
Zakład galwaniczny 
HENRYK BOSKNBU CH 
Lwów, ulica Kopernika 16. 


s. e 


2 is d zł 
ka sprzedaż 
cztery większe majątki ziemskie 
1) w powiecie horodeńskim o dwóch fol 
warkach, 1600 morgów roli, 200 morgów 
asu bukowego i grabowego, 105 morgów 
ak, dwór i budynki gospodarcze murowa- 

ne, młyn gorzelnia. 

2) w powiecie horodeńskim 8€0 morgów 
roli, 70 morgów łąk, dwór murowany, park, 
budynki gospodarcze murowane. 

Majątek tea może być także 

wydzierżawiony. 

3) w powiecie horodeńskim 520 morgów 
roli, 40 morgów łąk, budynki dworskie i 
gospodarcze w bardzo dobrym stanie. 

„*) w powiecie kołomyjskim 1058 mor- 
gów roli, 120 morgów łąk, dwór murowany 


kónig]. und kaiserl. Iloflieferunt. 


956 


TYLKO TOWAR DOBORO M) 


A APETUSZ! 


| MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSK | 


tu Izież własnego wyr: bu 


KWIATY PARYZKIE 


Za wykwintność gustu 3 medale „asd 


|= 


R 
j 


| | 
l STROIKI Í 
F PIÓRA | 
l i 

PERFUMY 


angielskie 
oraz francnzkie 
poleca MĄGAZYN MÓN 4 
ANTY SZAŁRTEWIU? 
dawniej M. Pappius 
„Lwów, ul. Akademicka 8. 


Ceny nie wyższe Od iunyuh magazy” 
Magazyn tea istnieje od pół wie 


BULION wyrobu s 
Kazimiery Matczyńsk” 


z samego drobiu i najdelikatniejsze 
815 8—12 ptactwa. t 
Dla chorych zł. 1050 kilo Nr, 0? (ryb 
flami 7.50 kilo, Nr I z zwierzyny 1 "yi 
650 kilo Nr 1I doskon.ły 550 |. 
Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harbud 

brzymie ważące 45 do 5) kilo N28 , 
po l zł, pół kilo sprzedaje Zarząd U”. 


_dŁapszyn p. Brzeżany- J 
PATENTOWANY 4 l 
d j 4, 1 . 
Przyrząd 45 fraterowania Cie 
Lingnera i IKafta w Dreznić 
gabki zapaśne d tychże, gąbki do É. 
pieli, re"awiczki sierściowe i ni: iane d 
frot: rowania ciała, torebki gumo © ™ 
gąbki, mydło palmowe də kąpieli. my 
Ho pływające do kąpieli, wodę kolor, 
ską, wodę do włosów „Eau Authanainć | 
szczotli do włosów i grzebienie — dale 
do kąpieli leczniczych ; siarkę wątrobi* 
ną, kule żelazne, sól morską i kemie” 
ną, całą i m'elcną 


poleca najtaniej 


ńlojzy Hübner! 


Trwów, Rynek 1 34 419] 


Drut kolczasty do ogrodzeń 
p za 1C0 metrów zł. 5. Noży” 
ogrodowe reczne po ct. 90, zł ; 
120 i wyżej. Na drążek do 6; 
sienic po zł. 1 i 120. Nożyce 0 
|| szpalerów po zł. 3 i 3:50. Sze 

ki stalowe do czyszczenia drze 
w po 75 ct. Noże angielskie ogł 

dnicze na 1 ostrze zł. 1, Pi 

ogrodnicze po 65 ct. do zł. 1% 

Łopaty stalowe po 35, 40 i 45 © 

Hydronety z weżem gumowym ? 

zł. 10 i 8. Sikawki małe cynk” 
we bardzo praktyczne do zł. 220. Ło at) 
angielskie do drenowania od zł 2-84, Ms 
szynki angielskie do strzyżenia bydła P 
zł. 2:26. do koni francuskie po zł. 2%, 
Pochodnie naftowe zł. 250, wachadłov 
zł. 3 poleca 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żclaznych 
_ Lwów, plac Maryack 1.9 63 


"z r 


cH 
= > 


íl 


, Buraki pastewne 


z parkiem, budynki gospodarcze murowa- 
ne, gorzelnia z aparatem najnowszej kon- 
strukcyj, osobny dworek dla dzierżawy. 

Kamienica we Lwowie 
twzypiatrowa, o dwóch frontach, obok ogro- 

du Pojeznickiego, 

Bliższych wiadomości udziela i oferty 
przyjmuje kancelarya adwokata Dr. Wło- 
dzimierze Krosińskiego we Lwo- 
wie, ulica Mickiewicza 1. 6 1I piętro. 

1018 2—3 


Apteke 


w wartości 15—16 tysięcy do kupienia się 
poszukuje. Jako przed; łate można 10 ty- 


sięcy gotówką złożyć. Zsłoszenia upraszam|f w Stanisławowie, uł. Gołuchowskiego 
pod adresą: @ Tobiaszuk, apteka, Czer-|; 926 4—10 
872 9-10 a di nia EŚ 


niowce, ulica ikuska. 


(angielskie Golden Ta'kart raj- 
i plenniejsze i najtrwals:e 50 klg:; 
|20 zł, 5 klg. 2zł. 20 ct., I klg-| 

50 ct. | 


Nasiona i flance wszelkich kwia- 
tów ogrodowych, dywanowe i jarzyn. 
Róże wysokopienne i krzaczaste w naj- 
piękniejszych odmianach z nazwami, 
Szparagi prawdziwe erfurckie dużo 

dwu- i trzyletnie. 
Bukiety i wieńce najnowszych 
wzorów po najumiarkowańszych cenach 


poleca 
ZAKŁAD OGRODNICZY 
(Karola Jakubschegoa 


liczba 58: 


RP RE DZIEN LL OODLLÓÓ 3000 


Z Ämkarsi amr., W. Manieckiego. — Zarządzoa: Walenty Hodak. 
. Obligac 


ME ZE 


ye komnnslne banku krajowego. 4'/,9/, i 4°% pożyczkę krajową 


